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Igrzyska rozpoczete! Po 


cie"! „Czuwaj!“ — odpowiadali gromkim głosem harcerze. 


Na 10 miesiecy przed terminem 
- załoga Zakładów im. Komuny Paryskiej 


wykonała zadania 4 lat Planu 6-letniego 


Młodzież realizuje zwycięsko zobowiązania podjęte dla uczczenia 10 rocznicy ZWM 


Do dnia 28 ub 
pora Zakładó 
at Planu 6-letniego. 
Do uz 
Przyczynił. 
"zań 


miesiąca tj. na 


produkcyjnych, 


„ Mledy nad hałdami 
ra Sląskiej zapada czarna, 
> dobywany z jej głębi 
» *Elel, noc, przerywana je- 
ynie na chwilę błyskami 
a Z pobliskich hut Cho- 
Bwin, Nowego Bytomia, 
, więtochłowie — nad szy- 
mi wielu kopalń zapa- 
światj widniejące z daleka 
zalog o gwiazd — znak, że 
w kopalni w walce o 
„u onanie planu wydoby- 
Bi Poprzedniego dnia wy- 
a zwycięsko, 
„gwiazda jaśniejąca 
sim tle stalowej 
Tukcji wieży 
wej szybu ; 


zie- 


co 
kon- 
wycłągo- 
Sosa „Gwarek“ w 
ki ni „Katowice“ ob- 
p oszeza miastu o zwycię- 
Sj załogi kopalni w 
à nej walce o wegiel u- 
doj CEO dnia, że dzień w 
moni przekraczała ona w 
nej dzienne plany wy- 
” Ycia: w dniu 23 ub. m.— 

» proc, 24-go — 108,1 
w dniu 25 lutego — 
proc. 


B. oddali. obok drogi 
oly adzącej do Chorzowa. 
ivszezy nad „Eminencją” 
„o gwiazda. Jej blask 
Jasij co wieczór Kato- 
ta m: „W dniu 23 lute- 

wykonaliśmy 111,1 proc. 


w im. Komuny Paryskiej 


Gwiazdy 
nad kopalniami 


terminem 
zadania 


10 miesiecy przed 
wykonała 


yskania takiego sukcesu | załoga wykonywała zawyczaj £ 
a się realizacja zoho- | 
które ! 


wysoką nadwyżką. Dzięki temu 
plany produkcyjne ubiegłych 


planu dziennego, w dniu 24 
wydobyliśmy ponad plan 
111,5 proc. węgla. 25 lu- 
tego dzłenne zadania wy- 
dobywcze wykonaliśmy w 
117,4 proc.*.» 

Gdzieś z daleka, od Ru- 
dy Śląskiej wtóruje im 
swoim blaskiem gwiazda 
nad kopalnią „Paweł*, która 
melduje o wykonaniu dzien 
nego planu wydobycia. Daje 
znać dalekim światłem 
gwiazda kopalni „Blelszo- 
wice“, z pobliskiego Jano- 
wa dochodzi do Katowic 
światło gwiazdy „Wieczor- 
ka“.  Czerwienią świeci 
gwiazda nad kopalnią im. 
„Stalina“. Jej światło błysz- 
czące z Sosnowca meldu- 
je, że załoga tej kopalm 
rytmicznie wykonuje dzien- 
ne plany swojej walki o 
węgiel, o pokój, o socja- 
lizm. 

Światła gwiazd kopal- 
nianych na ziemi śląskiej 
są symbolem realizacji 
wskazań towarzysza 
ŁIERUTA. Są symbolem 
wzmagającej się z dnia na 
dzień walki górników 0 
węgiel — podstawowy su- 
rowiec naszego przemysłu, 
naszego rozwoju. 


(szczep.) 


lat były wykonywane przedter- 
minowo. M. inn. zadania trzech 
lat Planu 6-letniego załoga Za- 
kładów im. Komuny Paryskiej 
wykonała do dnia 24 maja 
1952 r. 

w walce o przedterminowe 
wykonanie zadań przez Zakła- 
dy im. Komuny Paryskiej po- 
magała załodze i mobilizowała 
ja do jeszcze większych osiąg- 
nięć Podstawowa Organizacja 
Partyjna i rada zakładowa, które 
wraz z dyrekcją troszczyły się O 
popułaryzację i wprowadzanie 
nowych metod pracy, pilnowały 
realizacji podejmowanych zobo- 
wiązań, troszczyły się o sprawy 
bytowe załogi. Poważnym bodź- 
cem do wzmożenia wydajności 
pracy była również Uchwała Ra- 
dy Ministrów z dnia 3 stycznia 
br., po której o 7 proc. wzrosła 
liczba robotników pracujących 
na akord. 


Załoga Zakładów Mechanicz- 
nych „Ursus* wykonała w lu- 
tym br. 22 ciągniki ponad plan, 
re izując tym samym część zo- 
bowiązania podjętego z okazji 
Zjazdu Spółdzielczości Produk- 
cyjnej. 

Sukces ten jest wyntkiem do- 
brej rytmiczności produkcji u- 
zyskanej przez poszczególne 
wydziały zakładów. Na szczegól- 
ne wyróżnienie w ub. mies. za- 
służyła załoga II wydz. mecha- 
nicznego, która poważnie zwię- 
kszając swą wydajność pracy, 
zlikwidowała do minimum pracę 
w godzinach nadliczbowych. Do- 
bre wyniki uzyskał również 
dział głównego mechanika oraz 
pe sonel kuźni, który poprzednio 
był najbardziej zaniedbanym 
działem produkcyjnym  zakła« 
dów, a obecnie, dzięki pomocy 
l opiece ze strony organizacji 
partyjnej i rady zakładowej zdo- 
łał przełamać trudności. 


Do pionierskiege siewu pokoju 
Wzywa młodzież z gromady Krasne 


padania, Jakie 


anu g.i stoją przed rolnictwem w czwartym roku 
tainteresg 80, mobilizują wieś oraz władze i wszystkie 
tolnietwa Wane instytucje do jak najlepszego przygotowania 


$ calego o kampanii 
"acy nad 
ego 


Na ; 
Dowsji aniu młodzieży zetem- 
w | a ozkanizowancj 
-ae Krasne, gm. Sta- 
Zamość rzucono ileile 
zieży całego woj. lubel- 
Dierskj Przeprowadzeniu pio- 

kiego siewu pokoju. Ze 
ony młodzież gromady 
ci zobowiązała się o 10 dni 
lż w roku ub. zakoń- 
wiosenny oraz przez 
tychcza pe większej niż do- 
wych Bo cl siewników rzę- 

KF, rownież przez zwal- 
zkodników i wypłenia- 


wastów dążyć K 
; plonów. ążyć do zwięk 


OSOwan 
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iawią Q 'ania do siewów pre- 
w Widiasa Rada Narodowa 
GRy . awe]. Komisja Rolna 
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DSTAW SOCJALIZMU! 


wiosennej. 

kraju nadchodzą meldunki świadczące o wytężonej 

a mobilizacją sił i środków dła sprawnego i termino- 
eprowadzenia prac wiosennych. 


ślinnej Paweł Mazur dwukrot- 
nie w ciągu lutego przeprowa- 
dzili kontrolę w GOM-ie, GS-ie, 
PGR-ach i spółdzielniach pro- 
dukcyjnych sprawdzając stan 
przygotowań do siewów, jak też 
udzielając pomocy w usuwaniu 
trudności. 

Poza kontrolami stanu przy- 
gotowań wiele uwagi poświęci- 
ia zarówno Komisja Rolna jak i 
członkowie Prezydium GRN 
sprawie należytego  rozprowa- 


ywiścj zetempowscy w przemyśle nie Interesuja się w 
Pizewogniczący Zarządu Zakładowego ZMP w Lubelskiej F 
Przedstawia się wykonywanie planów zakładu, 

ądu Zakładowego ZMP: 


VWek ping-pongowych — jest ..o czym to Ja jeszcze 
„0 najważniejszym, towarzyszu przewodnicz 


dzenia do gromad siewników z 
|ośrodka. W oparciu o zapotrze- 
,bowania. składane przez gro- 


ZAPOMNIA 


zbożowych, ma. in. po 4 do no- 
wych spółdzielni w Pacholętach 
i Kłodowie, 8 siewników otrzy- 
mały również 3 gromady indy- 
widualne, Krzywina, Rynice i 
Krzypnica. i 

Prezydium GRN na Jednym z 
ostatnich posiedzeń zatwierdziło 
również plan pomocy sąsiedzkiej 
dla każdej gromady. Łącznie z 
pomocy orzy siewach korzystać 
będzie 92 chłopów. 

W woj. opolskim dzięki odpo- 
wiedniemu przygotowaniu ma- 
gazynów na nawozy oraz prze- 
szkoleniu fachowemu personelu 
— sprzedaż nawozów sztucznych 
przebiega w tym roku spraw- 
niej niż wiosną ub. roku. 

We wszystkich POM-ach woj. 
gdańskiego przygotowania _ do 
wiosennej kampanii siewnej są 
już na ukończeniu. 

Remonty sprzętu maszynowe- 
go w woi. krakowskim dobie- 
gają końca. W PGR-ach remon- 
ty zimowe zostały już zakOŃczo- 
ne Do sprawnego przebiegu 
tych remontów przyczyniły się 
częste kontrole rad narodowych 


na ee 


F. . 2. » 


alka o wykonanie manów produkcyi- 
abiyce Maszyn rolniczych nie wie 


mogtem zapomnie? 
ący = O SZESCIOLETNIM PLANTE BU 


Młodzież całego kraju, która 
dla uczczenia 10 rocznicy pow- 
stania Związku Walki Młodych 
podjęła liczne zobowiązania 
podniesienia wydajności pracy, 
donosi już o zwycięskiej reali- 
zacji szeregu swych postano- 


wień. 

W FSC m Bolesława 
BIERUTA w Lublinie, niezależ- 
nie od licznych zobowiązań 


podniesienia wydajności pracy, 
młodzież zorganizowała 2 nowe 
brygady uczestniczące w ruchu 
pionierskim. Młodzi robotnicy 
już w pierwszych dniach uzy- 
skali od 200 do 300 proc. nor- 
my. 

Oprócz tego w zakładach u- 
tworzono 10 mnych brygad mło- 
dzieżowych, które podjęły 
współzawodnictwo o jak naj- 
większą wydajność pracy, 0sz- 
czędność i konserwację maszyn 


oraz podniesienie jakości pro- 
dukcji. 
Na Dolnym Śląsku mło- 


dzieżowa załoga Zakładów im. 
F. Dzierżyńskiego walcząc o 
realizację zobowiązań podjętych 
na cześć 10-lecia ZWM, podno 
si swą wydajność | przyśpie- 
sza rytm produkcji zakładów. 
Przeciętna wydajność ponad 700 
młodych robotników wzrosła w 
okresie realizacji zobowiązań 
produkcyjnych o 6 proc. 

O całkowitej przedterminowej 
realizacji zobowiązania oszczęd- 
nościowego zameldowali . ZMP- 
owcy z brygady Zenona Wodzyń 
skiego. Stosując metodę Lidii 


Ochotniczy zaciąg 
POZNAN 


Młodzież woj. poznańskiego 
zrozumiała, że przez zaszczytną 
służbę w brygadach SP speł- 
nia ona swój patriotyczny obo- 
wiązek wobec Ojczyzny. Dlate- 
go też z terenu całego woje- 
wództwa napływa szereg listów 
od młodzieży, która ochotniczo 
zgłasza się do brygad. 

M. in, Tadeusz Kozłowski tak 
pisze: 

„Od dwóch lat pragnąłem iść 
do brygady, lecz byłem za mło- 
dy. Teraz, gdy ukończyłem 17 
lat zgłaszam się ochotniczo. 
Chcę pomóc w budowie obiek- 
tów przemystowych Pianu 6-let- 
niego, które wzmacniają siię 
Polski Ludowej", 

A Kazimierz Tomczak ze 
Strzałkowa, pow. Września, pl- 
sze; 


Korablelnikowej zaoszczędzili 
oni w ciągu miesiąca m. in. ty- 
siąc kg metali kolorowych i 
30 kg lakieru. 


Kombinat bawełniany Im. 
M. Nowotki w Piotrkowie Tryb., 
widomy symbol braterskiej po- 
mocy Związku Radzieckiego dla 
Polski, od rozpoczęcia produk- 


cji kroczy w czołówce najlep- l 


szych zakładów przemysłu ba- 
wełnianego w Polsce. Podsta- 
wą tych osiągnięć załogi, rekru- 
tującej się w olbrzymiej więk 
szości z młodzieży chłopskiej, 
która do chwili rozpoczęcia pra- 
cy w kombinacie nie posiadała 
jeszcze żadnego zawodu, jest 
prowadzona na szeroką skalę 
przez ZMP, pod politycznym 
kierownictwem organizacji par- 
tyjnej PZPR, praca ideologicz- 
no-wychowawcza. 

Wśród młodych, wychowa- 
nych przez ZMP, prządek jest 
wiele inicjatorek nowych form 
współzawodnictwa pracy. M. in. 
inicjatorką ruchu wielowarszta- 
towości jest córka małorolnego 
chło a — Zofia Deka, która prze- 
kracza wysoko normę I przecho- 
dzł systematycznie na obsługę 
coraz większej ilości stron 
wrzecion. 

W ślady prządki Deki idą dzie- 
słątki innych młodych robotni- 
ków 1 robotnice Kombinatu 
Piotrkowskiego, wychowywa- 
nych przez organizację ZMP na 
świadomych budowniczych so" 
cjalizmu. 


do brygad SP trwa 


„Zgłaszam się ochotniczo do 
brygady, bo chcę pracować dla 
Polski Ludowej, dla utrwalenia 
pokoju", 


KIELCE 


Wielu junaków z brygad SP 
pracuje na wielkich budowlach. 


Henryk Witkowski, który peł- 
nił służbę w 64 bryg. SP tak 
powiedział: 


„Do brygady SP otrzyma- 
łem kartę powołania. Wówczas 
jeszcze w zupełności nie zrozu» 
miałem zadania brygad SP. 
Obecnie w brygadzie zostalem 
przodownikłem pracy i szkole” 
nia, Postanowiiem więc pnza- 
stać w brygadzie ochotniczo na 
następny turnus“. 


Z dyskusji na I Krajowym Zjeździe 


Spółdzielczości Produkcyjnej 


Po Zjeździe nie ustaniemy 
w dalszej, wyitrwałej pracy 


Przemówienie B. Pietrzyka 


Dzisiejszy Kongres Spółdzie]- 
ni Produkcyjnych jest podsu- 
mowaniem naszej dotychczaso- 
wej pracy, naszych osiągnięć 
i wskazaniem kierunku w dal- 
szej naszej pracy. 

Towarzysze! Chcę tu kilka 
słów powiedzieć o tym, jak or- 
ganizowała się nasza spółdziel- 
nia produkcyjna i z jakich trud- 
ności myśmy wybrnęjli. 

W początkowym okresie było 
bardzo ciężko. W 1950 r. nasza 
spółdzielnia została zorganizo- 
wana jako pierwsza na terenie 
powiatu lubelskiego. Wróg i 
spekulant starali się nie dopu- 
ścić do zorganizowania spół- 
dzielni, rozsiewali różne plotki, 
aby osłabić ducha naszych chło- 
pów. Wiosną 1950 r. przystąpi- 
liśmy do pierwszych zasiewów 
zespołowych. Ale dzięki wy- 
trwałości t  hartowi naszych 
członków odparliśmy wszystkie 
ataki wroga. 

Dla porównania chcę przyto- 
czyć kilka cyfr, odnoszących się 
do zbóż, a wskazujących osią- 
gnięcia, jakle mieliśmy w roku 
1952. Np. żyta mieliśmy 23 q 
z ha, pszenicy ozimej 20 q, Dsze- 
nicy jarej — 22 q 70 kg, a jęcz- 
mienia jarego 23 q, owsa 24 Qq, 
buraków cukrowych mieliśmy 
196 q, ziemniaków 180 q, rzepa- 
ku ozimego — 11 q. Myśmy się 
tym nie zadowolili, bo wiemy z 
doświadczenia t z nauki, że 2 
naszej ziemi można wyciągnąć 
dużo więcej | nie poprzestanie- 
my na tych wynikach, a będzie- 
my starali się uzyskać jeszcze 
wyższe plony. 

Mamy wiele osiągnięć w na- 
szej spółdzielni produkcyjnej, 
ale mamy też wiele braków. Na- 


nad uspólłdzielczeniem rolnictwa 


ze snqółczie.ni prozukcyjnej 


Milejów w pow. Luklin 


sza spółdzielnia zwróciła zbyt 
małą uwagę na przypływ no- 
wych członków, który był słaby 
Samokrytycznie muszę stwier- 
dzić, że mało dołożyliśmy sta- 
rań, że zasklepiliśmy się w spół- 
dzielni i nie staraliśmy się o no- 
wych członków. Przez 3 lata 
istnienia spółdzielni zdobyliśmy 
tylko 5 nowych członków. 

Dla uczczenia dzisiejszego 


Kongresu Spółdzielczości Pro- 
dukcyjnej nasza spółdzielnia 
podjęła zobowiązanie, żeby 


wciągnąć do naszej spółdzielni 
pozostałych jeszcze w gromadzie 
6 rolników, którzy gospodarują 
indywidualnie. Liczymy jednak, 
że przy zasiewach wstąpią do 
spółdzielni, 

Ażeby zwiększyć wydajność z 
ha, podjęliśmy zobowiązanie za- 
stosowania na 30 ha słewu krzy- 
żowego. Następnie podjęliśmy 
zobowiązanie zasadzenia nowej 
plantacji czarnych porzeczek, 
powiększenia hodowli trzody 
chlewnej z 62 szt. na 124 oraz 
sprzedania w tym roku 60 tucz- 
ników, podczas gdy w ubiegłym 
roku sprzedaliśmy tylko 45 szt. 
Podjęliśmy również zobowiąza- 
nie rozwinięcia hodowli krów do 
20 Szt. I 11 ełeląt oraz podnice- 
sienia mleczności krów, bo w 


tym roku osiągnęliśmy 2.500 
litrów od jedrej sztuki. 
Towarzysze! Gdy powrócimy 


do naszych spółdzielni produk- 
cyjnych, to weźmiemy się do ro- 
boty lepiej niż dotychczas, weź- 
miemy się do roboty nad prze- 
budową ustroju rolnego i bẹ- 
dziemy się starać budować nowe 
spółć lnie "na zdrowych za- 
sadach, tak jak życzy sobie te- 
go nasza Partia 1 nasz Rząd, 


j raporcie drużyn gen. dyw. Leszek | 
Krzemień obchodził zwarte i wyprężone szeregi harcerek i har- 
cerzy pozdrawiając ich — „W nauce, pracy i walce — czuwaj- 


Na starcie jak zwykle panował duży ruch. Młodzi 
swoich nart. Ale na komendę sędziego — „na start" 
za drugim... 


Przyjemnie i radośnie było w 
tym roku na IV Ogólnopolskich 
Zimowych Igrzyskach Harcer- 
skich w Krynicy. Słońce dopi- 
sało harcerzom, chociaż ze śnie- 
giem było batdzo krucho. Ale 
mimo tego 800 przodujących 
harcerzy - sportowców przez 
iwa dni bardzo ambitnie I dziel- 
nie walczyło o zaszczytne tytu- 
ły młodocianych mistrzów. 


igrzyska dobiegły KOŃCA. 
W trzecim dniu imprezy już 
wczesnym rankiem wszyscy 
uczestnicy Igrzysk wyjechali 


specjalnym pociągiem do Kra- 
kowa. Tu powitały ich serdecz- 
* nie dzieci i zetempowcy Krako- 
wa. Później z dworca harcerze 
barwną kolumną, przedefilowali 
ulicami miasta, udając się do 


sali Rotundy. Tam też odbyło 
się uroczyste zakończenie 
Igrzysk. 


Na zakończenie uroczystości, 
po występach teatru kukiełko- 
wego oraz popisach tańca, śpie- 
wu i wielkim balu dziecięcym, 
odbyło się wręczenie nagród. 
Puchar  Przechodni Minister- 
stwa Oświaty otrzymał zwycię- 
ski zespół z Krakowa. Woje- 
wództwo poznańskie otrzymało 
Sztandar Przechodni ZG ZMP 
za najliczniejszy start dzieci w 
eliminacjach szkolnych powiato- 
wych i wojewódzkich. Zwycięzcy 
indywidualni otrzymali piękne ' 
cenne nagrody, które wręczyli 
im przodownicy pracy z Nowej 
Huty, Śląska 1 Warszawy. Uro- 
czystość zakończono odczytaniem 
i uchwaleniem listów do Preze- 
sa Rady Ministrów tow. Bole- 
sława Bieruta, Marszałka Kon- 
stantego Rokossowskiego i ZG 
ZMP. 


W punktacji zespołowej pler- 


wsze miejsce zajął Kraków 
7563 pkt. przed Katowicami 
7359 pkt. i Wrocławiem 6712 pkt. 
Dalsze miejsca  zajeły woje- 
wództwa: 4) poznańskie, 5) rze- 


Stolicy zajął 8 miejsce. 


e z Krakowa zwyciężają na Igrzyskach w Krynicy 


zawodnicy krzątali stę jeszcze kołe 
— kolejno podchodzili jedem 


Przeszkody nie 


Biegi patrolowe cieszyły się szczególnym uznaniem wśród dzieci, 
były łatwe do pokonania. Nieraz trzeba było tak 
się przedzierać przez gąszcza krzewów jak widzimy na zdjęciu. 


SK. 


i 


-- Już widać metę! Jedźmy szybciej dziewczynki, szkoda cza 
szowskie, 6) olsztyńskie. Zespół | su -. woła Basia Czapkiewicz du swych koleżanek. Cała trójka 
jechała pięknie i zajęła drugie miejsce w patrolach dziewcząt, 


ty 


* 


Zjazd dziewcząt wymagał ste 

lada umiejętności jazdy na nafa 

tach. Trasa nie była długa, ale 

za to ciężka t trudna. Ale za- 

wodntczki jechały pewnie i od- 

ważnie... Zwyciężyła Gościńska 
z Zakopanego. 


Opr. zdjęcia J. DEMPNIAK 


Uczestnicy narady 


ły Pedagogicznej w Warszawie, 


która odbyła się 28.11. zgroma- 


dziła nie tylko studentów, ale ł rodziców oraz dyrektorow szkół 
średnich, których specjalnie zaproszono. 


Dyrektor Liceum Pedagogicz- 
nego Michał Mer przyjechał na 
naradę z Białegostoku. W 
PWSP spotkał 8 swych wycho- 
wanków, którzy w szkole śred- 
niej byli przodownikami nauki. 
a dziś stali się wzorowymi stu- 
denta,ni wydziałów: matematy- 
ki. fizyki i rusycystyki. 

Jest między nimi kol. Józef 
Lebiedziewicz — student I ro- 
ku matematyki. Zawód nauczy- 
cielski wybrał on dlatego, że 
w szkole średniej nauczono go 
miłości i szacunku dla tego za- 
wodu. Dzięki swym wychowaw- 
com, a szczególnie dzięki dytek- 
torowi tow. Merowi i tow. 
Ciemnickiej zrozumiał, że praca 
w zawodzie nauczycielskim, cią- 
gle obcowanie z młodzieżą, ob- 
serwowanie jej rozwoju i kształ- 
towanie charakteru — to inży- 
nierska praca nad wychowaniem 
młodego pokolenia. Dlatego kol 
Lebiedziewicz, « który otrzy- 
mał dyplom przodownika na- 
uki i pracy społecznej, wy- 
brał studia  edagogiczne. O- 
brał ten kierunek studiów, do 
którego ma zamiłowanie. Tego 
nauczyli go wychowawcy Li- 
ceum Pedagogicznego w Białym- 
stoku. 

ik 


Zanim kol. Jerzy Ways przy- 
szedł na uczelnię pełnił przed- 
tem wiele funkcji w organizacji 
ZMP-owskiej. Nauka nie szła. 
Uległ wpływom złych ko- 
legów, marnował  miepotrzeb- 


nie wiele czasu. Oceny w nau- 
ce były złe. Wtedy to koledzy 
zaczęli zwracać mu uwagę na 
jego niewłaściwe postępowanie 
Obraził się, Kolektyw postano- 
wił jednak specjalnie zaopieko- 
wać się kol. Waysem. Odseparo- 
wano go od złych kolegów, da- 
no zadania najpierw drobne. 
później coraz bardziej odpo- 


wiedzialne. Jednocześnie spraw- 


przoduiących studentów PWSP 


Narada przodujących studentów Państwowej Wyższej Szko- 


dzano dokładnie wykonanie po- 
leconej pracy. Często z nim roz= 
mawiali aktywiści ZMP-owcy I 
członkowie Partii, starając się 
wytworzyć wokół niego atmo- 
sferę przyjaźni i koleżeńskiej 
pomocy. To pomogło. Dziś Je- 
trzy Ways jest przodownikiem. 


Zaproszono go na naradę, 
bo uczy się dobrze. Jest 
jednym z przodujących stu- 
dentów II roku filologii pol- 


skiej. Obok zajęć ściśle nauko= 
wych pracuje także społecznie. 
Nauka i praca społeczna stały 
się treścią jego życia. 


DARIUSZ FIKUS 


W dniach 7 i 8 obradować hedzie 


Krajowa Narada Aktywu ZMP 
Szkół Rolniczych 


Potężniejący z każdym dniem 
rozwój naszeg0 socjalistycznego 
rolnictwa nakłada na młodzież 
uczącą się W szkołach rolniczych 
obowiązek jak najlepszego przy- 
gotowania się da przyszłego za- 
wodu, przez osiąganie coraż to 
lepszyc wyników w nauce. 

Dla pełnej mobilizacji całej 
młodzieży do wykonania tegi 
obowiązku, likwidacji dotych- 
czasowych błędów 1 braków w 
pracy, Zarząd Główny Związku 
Mlodzieży Polskiej i Minister 
stwo Rolnictwa — Centralny 
Zarząd Szkolenia Kadr organi- 
zują w dniach 7 i 8 marca 1953 r. 
w Państwowej Centralnej Szko- 
le POM 1 Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Ursynowie — 
Krajową Naradę Aktywu ZMP 
Szkól Rolniczych. 

W Naradzie wezmą  udzlał 


przodujący ucznłowle - aktywi+ 
ści Związku Młodzieży Polskiej 
oraz  przodujący nauczyciele 
Techników i Szkół Rolniczych, 


Narada wysunie wnloski do 
pracy organizacji ZMP-owskich 
w szkolnictwie rolniczym w 
związku z uchwałami [-szego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk= 
cyjne) w walce o umocnienie | 


rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej. 
Sprostowanie 


Do polskiego przekładu uchwały 
KC KPZR w sprawie Międzynaro= 
dowego Dnia Kobiet, ogłoszonej w 
dniu 1 bm. wkradła sie omyłka. 
Uchwała stwierdza, że przeszło pół 
miliona Kobiet piastuje mandaty 
da rad terenowych (a nie przeszła 
półtora miliona, jak omyłkowo poe 
dano), 


W świetle Zjazdu lepiej widzimy nasze zatlania 


w walce o socjalistyczną wieś 


Kilkanaście dni temu zakoń- 
czył w Warszawie obrady I 
Kzajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej, 

Wśród delegatów na Zjazd 
byla również grupa przodują- 
cych spółdzielców naszego po- 
wiatu. wśród nich byli równizż 
zetempowcy. 

Jakie wnioski w związku ze 
Ziazdem nasuwają się nam — 
aktywistom ZMP — organiza- 
cji, której głównym zadaniem 
na wsi jest prowadzić młodzież 
do walki o socjalistyczną prze- 
budowę wsi. 

Na początku 1950 roku po- 
wstały w naszym powiecie 
pierwsze spółdzielnie produx- 
cyjne: w Woli Libertowskiej, 
w Szycach Kidowskich, Bisku- 
picach, Łobzowie i Minodze. 
Organizowały się one w ostrej 
walce z bogaczami. 

Wiele wysiłku w budowę 
tych spółdzielń włożyli zetem- 
powcy naszego powiatu. którzy 
pomagali Partii w uświadamia 
niu chłopów; szczególnie swo- 
ich rodziców o słuszności spół- 
dzielczej drogi. 

Początkowe osiągnięcia jed- 
nak wprawiły nasz aktyw w 
stan samouspokojenia. Dopro- 
wadziło to do  niedoceniania 
konieczności stalej, nieustępli- 
wej wałki o  spółdzielczość 
produkcyjną. W rezultacie — 
«* roku 1951 i w pierwszej po- 
łewie 1952 roku w powiecie 
nie powstała ani jedna spół- 
Gzielnia produkcyjna. 

A przecież wśród chłopów 
indywidualnych spotkać się 
można było z coraz większym 
zainteresowaniem sukcesami 
zespołowej gospodarki. 

Doniosłe wskazania VII Ple- 
num KC PZPR przyczyniły się 
do przełamania biernego sto- 
sunku do sprawy spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Ożywiła się 
po VII Plenum praca politycz- 
na. W rezultacie po dwóch la- 
tach przerwy w listopadzie ub. 


Wszechstronne 
studia 


ciutke 
6 
t Prefekt policji paryskiej, „So- 
gy cjalista" Baylot, znany jest po- 
gyszechnie zs swojej gorliwości 
4! okrucieństwa w prześladowa- 
aniu walczących o swe prawa 
robotników patriotów. manife- 
stujących w obronie pokoju 19 
niepodległości Francji. Prefekt 
Bavłot, jak już donosiliśm. 
9 przebywał przez kilka tygodni p 
(w Nowym Jorku, gdzie .do-9 
(hształcał się“ pod kierunkiem ĝ 
$FBI — amerykańskiego gesta- o 
$po. Niedawno prefekt Bayvlotf 
ĝ udat się do Berlina zachodnie- 
$go. Po powrocie stamtad wy-Q 
Qraził podziw dla „os'ągnięć"f 
f policji Adenauera. mówiąc: ĝ 
$.system represji odmładza sięf 
$tam i wciąż doskonali swoje” 
$ metodas“, 
È Trzeba przyznać, że prelektó 
$Baylot „dokształca się“ istot- 
Ê nie wszechstronnie: nie zado- 
weti się poznaniem metod sfa- 
$szyzowanej policji USA. lecz) 
Qsapragnął szukać natchnienia 
fan vuki z robotnikami parys-0 
*kimi u starych wyg hitlerow- 


8 kich, kierujących dzisiaj po- 
licją Adenauera, 
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„Dobrodziejstwa” 
rządu USA 
ila amerykańskiej wsi 


W czerwcu 1952 r. ame- 
rykański biuletyn „Facte 
for farmers“ podal. że wy-ẹ 
żcig zbrojeń kosztuje ame-g 
grykańskich farmerów tyl-9 
$%o.. 35 miliarda dolarów $ 
0 rocznie... - 9 
$ Za tą cyfrą kryje Się 0-9 
$zromna nędza farmerow a-$ 
fimerykańskiech, w których 
frękach jest zaledwie 209 
fprocent produkcji towaro-0 
$wej amerykańskiego rolnic-$ 
twa (80 proc. w rekach ê 
łwielkich  obszarników), ze 
f których 1/5 ma dochód niż-0 
$szy od minimum egzysten- 9 
è cji. Tymczasem, aby pokryć 
$stale rosnące zbrojenia rząd ę 
$amerykański ściaga coraz 
(wyższe podatki. W r. 19514 
podztki ściagane od farme- 0 


naa" 
ah" 


rów wzrosty o 11,5 proc.$ 
przy wzroście wydatków , 
4 farmerskich o 12 proc. iż 


niezmienionych cenach ar-f 
tykułów rolnych. W r. 19526 
:ochody farmerów spadły ol 
dalsze 8.5 proc. + 

Tak wyglądają skutki? 
„dobrodziejstw rządu USA 
dla amerykańskiej wsi. 

(1.) 


„Kiedy wejdziesz 
między wrgny..." 
Pismo „Land og Folk'* do- 
„nosi z Kopenhagi, że szefem, 
nowopowstałej szkoły wojsko- 
wej dla oficerów rezerwy z0- 
stał m'anowany przez duńskie 
à Ministerstwo Obrony pułkaw- 
nik Mogens Bojsen. Dyvi on wọ 
czasie okupacji jednym z PrZY- 9 
Q *ódców duńskiej organizacji 
hitlerowskie) DNSAP, która 
od partii Hitlera NSDAP $ 
9 ~óżnita się tylko kolejnośc:ą ġ 

nter. 

Danla należy, Jak wiadomo. 
4 do paktu atłantyckiego, a prze 9 
ò cież już stare polskie przysło-$ 
(wie mówi: „kiedy wejdziesz 
między wrony, to l kraczesz 0 
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r. powstały spółdzielnie w 
Łanach Małych,  Kluczach, 
Smardzowicach, Kocikowej 1 
Bebie. 


Ożywiła się również dzlałal- 
ność naszej organizacji. Np. 
zetempowcy z Klucz, po zapoz- 
naniu się ze statutami spół- 
dzielni zaczęli wyjaśniać swo- 
im rodzicom i innym chłopom 
na czym polega wyższość go- 
spodarki kolektywnej nad in- 
dywidualną. W wyniku tego 
rodzice trzech członków ZMP 
wstąpili do spółdzielni. W tej 
pracy wyróżnili się przede 
wszystkim tow. tow. Henryk 


Filarski, Józef i Władysław 
Yalnikowie otaz Józef Wit- 
kowski. 


Oczywiście kułacy robili co 
mogli, żeby przeszkodzić mło- 
dzieży. Młodzież jednak nie u- 
gięła się przed kułackimi ata- 
kami. Tow. Tadeusz Kolet pu- 
klicznie przy pomocy radiową- 
zia zdemaskował krecią robo- 
tę niejakiego Mrówki — uta- 
jonego wroga spółdzielczości 
produkcyjnej, który zdołał w 
swoim czasie oszukańczo wkrę 
cić się na stanowisko przewod- 
niczącego Prezydium GRN. 


Celem jak najszerszego za- 
poznawania naszej młodzieży z 
zagadnieniami spółdzielczości 
organizujemy w naszym po- 
wiecie kółka do studiowania 
statutów spółdzielni produk- 
cyjnej. W gromadach dotąd 
jeszcze nie uspółdzielczonych 
mamy zorganizowanych 32 ta- 
kich kółek. Trzeba stwierdzić, 
że młodzież z wielu kółek 
osiąga poważne rezultaty w 
swojej pracy agitatorskiej. Np. 
tow. tow. Jerzy Janus i Ed- 
ward Taborowicz z Łan Wiel- 
kich po zapoznaniu się ze sta- 
tutami spółdzielni przekonali 
dc wspólnej gospodarki swo- 
ich rodziców 1 wraz z nimi pod 
pisali deklaracje członkow- 
skie. Dobrze pracuje również 
kółko studiowania statutów w 
Koryczanach. 


Henryk Gosek 


Przewodniczący ZP ZMP 
w Olkuszu 


Staraliśmy się równocześnie 
o to, by młodzież w istnieją- 
cych już spółdzielniach brała 
jak najczynniejszy udział w 
walce o ich umacnianie, po- 
mnażanie osiągnięć gospodar- 
czych. 

W niektórych kołach — jak 
np. w  Szycach Kidowskich 
młodzież wysuwa się na czoło 
przodując zarówno w pracy 
produkcyjnej jak i społecznej. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 
mimo zarysowującej się popra- 
wy w udziale młodzieży w 
walce o wzrost i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych w 
naszym powiecie, popełniamy 
jeszcze dużo błędów. Nauki 
Zjazdu, wnioski wypływająca 
z przemówienia towarzysza 
Bieruta pomogą nam w ich u- 
sunięciu. 

Podstawowym błędem nie 
przezwyciężonym jeszcze do- 
tąd jest niedostateczne docenia- 
nie sprawy spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, nie zdawanie w peł- 
ni sobie sprawy z Lego, że spół- 
dzielczości produkcyjnej nie 
można traktować jako jedne- 
go tylko odcinka pracy, że 
walka o socjalistyczną przebu- 
dowę wsi jest głównym celem 
naszej pracy na wsi. 

Wyraźnie widać to choćby 
z faktu, że zaledwie 17 człon- 
ków naszej organizacji jest 
członkami spółdzielni. Zarząd 
Powiatowy nie umiał młodzie- 
ży ukazać perspektyw pracy i 
rozwoju młodzieży w spół- 
dzielniach. Nie doceniał tego, 
że wieś spółdzielcza potrzebo- 
wać będzie coraz więcej no- 
wych wykwalifikowanych 
kadr agronomów. zontechni- 
ków, traktorzystów, Że do za- 
wodów tych powinna iść prze- 
de wszystkim młodzież spół- 
dzielcza. 


Dr Wanda Stęślicka-Mydlarska 


Adiunkt Wydz. Nauk Przyrodniczych 
Uniwersytetu Wrocławskiego 


im. Bolesława Bieruta 


Rozwój świata org 


Jak powstały płazy 


Drugim bardzo doniostym 
zjawiskiem aromorfotycznym!) 
w budowie ciała pierwszych 
kregowców rybokształtnych by- 
łc powstanie parzystych płetw 
piersiowych i brzusznych. Na- 
rządy te pochodzą od dwóch 
równoległych. parzystych pod- 
łużnych fałd płetwowych, któ- 
re występują po brzusznej 
stronie ciała już u pierwszych 
przedstawicieli tych zwierząt 
wyodrębnionych z prastrunow- 
cow bezczaszkowych. 

Niejednokrotnie w skamienia- 
łych szczątkach zwierzęcych 
zachowują się również odciski 
części miękkich, na podstawie 
których możemy odtworzyć 
wygląd całego zwierzęcia. Po- 
nieważ organizm stanowi ca- 
łość wzajemnie ze sobą powią- 
zaną, w której budowa jedne- 
go narządu uwarunkowana 
jest budową pozostałych na- 
rządów, więc odtwarzanie wy- 
glądu dawno wygasłych form 
zwierzęcych jest najzupełniej 
możliwe, nawet na podstawie 
nicktórych tylko niekomplet- 
nie zachowanych szczątków. 


pewne do czołgania się po dnie 
w przybrzeżnych strefach 
mórz lub w śródlądowych 
zbiornikach wodnych. 

W związku z tym trybem 
życia wytworzył się u tych 
ryb szczególny typ podwójne- 
go oddychania — zarówno po- 
wietrzem rozpuszczonym w 
wodzie, jak i bezpośrednio po- 
wietrzem atmesferycznym. 
rządzenie to umożliwiało tym 
zwierzętom obywanie się przez 
dłuższy czas bez wedy. W ten 
sposób u ryb wyposażonych 
nie tylko w skrzela. ale też i 
w zaczątki płuc — czyli u 
dwudysznych -— powstała mo- 
żliwość czasowego przebywa- 
nia poza zbiornikiem wodnym. 

Przecbrażenia arcmorfotycz- 
ne, dzięki którym pewna gru- 
pa zwierząt przeszła ze szcze- 


bla organizacji rybnej na 
szczebel organizacji kręgow- 


ców lądowych. nie powstały o- 
czywiście nagle, wszystkie jed- 
nocześnie. tak bv nowa forma 
mogła przejść od razu do no- 
wego środowiska lądowego i 
na nim zamieszkać. Gromadzi- 
ły się one zwolna w ciągu 
bardzo długich okresów czasu, 


S i Adm. 


Brontosaurus, gad około 30-metrowej długości, który żył w erze 
mezozoicznej, a więc w średniowieczu dziejów ziemi, około 150 
milionów lat temu. Brontosaury większość życia spędzały w wo- 
dzie wychylając jedynie łby ponad jej poziom. Dla znoszenia jaj 
potwory musiały jednak wychodzić na lad. (wg. O. Abela). 


Wyodrębnienie się parzy- 
stvch płetw piersiowych i 
brzusznych było z tego wzglę- 
du tak bardzo ważne, gdyż 
stanowiły one podłoże dla póź- 
riejszego wytworzenia się pa- 
rzystych kończyn kręgowców 
lądowych. Proces ten możemy 
śledzić na podstawie wykopa- 
Esk. 

Długie kwastowate*) płetwy, 
które powstały jako zawiązki 
przyszlych kończyn. zbudowa- 
ne bvły z chrzęstnych promie- 
ri Ryby wyposażone w te u- 
twory, zwane rybami kwasto- 
pletwymi, uważamy za przod- 
ków kręgowców lądowych. 
Dlugie płetwy służyły im za- 


Gad latający z ery mezo- 
zoicznej, który żył około 100 
milionów lat temu. Rodzaj ten 


zwany Ramforynchus odzna- 
czał się długim, ścięgnistym i 
silnym ogonem oraz skórza- 
stymi skrzydłami. Ramjoryn- 
chy żywiły się rybami. (wg. 
E. Pinner). 


aż wreszcie z tych narastają- 
cych zmian ilościowych po- 
wstała skokowo ncewa jakość, 
czyli wyodrębniła się z rybich 
przodków nowa gromada 
zwierząt — plazy. Te nowe 
zwierzęta. które rozwinęły się 
w okresie węglowym. były 
jeszcze związane z wodą w 
ciągu rozwoju płodowego, lecz 
w stanie dorosłym stawały się 
zdolne do życia lądowego. 


Ostateczne zerwanie 
związku życiowego 
Z wodą 
przesunęto kręgowce 
da gadzi szczebel rozwoju 


Gdy mówi się o pochodze- 
niu gadów od płazów. należy 
Sobie uprzytomnić. że grupy 
płazów. które żyły w erze pa- 
lenzoicznej, w ukształtowaniu 
ciała, jak i w budowie szkie- 
letu, stosunkowo mało się róż- 
niły od najstarszych grup ga- 
dów. Jeżeli sobie zadamv py- 
tanie. jakie były najważniej- 
sze różnice między lakim pra- 
gadem, a jego przodkiem. któ- 
Ty jeszcze należał do płazów, 
te dochodzimy do wniosku, że 
najważniejszą przemibną © 
charakterze aromorfotycznym, 
która przesunęła kręgowce 
na nowy. gadzi szczebel roz- 
woju, było ostateczne zerwa- 
nie związku życiowego z wo- 
d 

„rzemiana ta dotyczyła 
przede wszystkim procesów 
iozmnażania się. Ogólnie moż- 
na powiedzieć. że płazy są 
kręgowcami, które składają 
jaja w wodzie i pierwszą mło- 
dość spędzają w wodzie, pod- 


U-. 


W świetle Zjazdu widzimy 
również i inne nasze błędy. 
Organizacja ZMP w naszym 
powiecie interesowała się mło- 
dzieżą w spółdzielni jedynie od 
czasu jej założenia. Po założe- 
niu nie udzielano młodzieży 
należytej pomocy, by zapew- 
nić jej udział w umacnianiu i 
rozbudowie spółdzielni. Za- 
rząd Powiatowy ZMP nie po- 
trafił połączyć wielkich kam- 
panii politycznych, do których 
mobilizowat młodzież, z wcią- 
ganiem jej do walki o budowę 
i umaenianie spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Zarząd Powiatowy 
wykazywał niedostateczną bo- 
jowość w walce z trudnościami 
tolerując „bojaźń* niektórych 
aktywistów przed pójściem do 
szerokich mas chłopskich 1 
młodzieży ze świeżymi, nowy” 
mi argumentami. 

Słabo i niedostatecznie 
wreszcie  pomagano kołom 
wiejskim w ich codziennej 
pracy, w ich codziennych trud- 
nościach. 

Nie dziwnego też, że na sku- 
tek tych błędów organizacja 
ZMP rosła u nas zbyt słabo. 

Oto jakie wnioski do reali- 
zacji wyciągnęliśmy w związ- 


ku z tym: 
Po pierwsze — zmienić do- 
tychezasowy styl pracy ZP 


zerwać z niedocenianiem 
pracy w kole, pracy bezpo- 
średnio z młodzieżą. Zadaniem 
naszym będzie doprowadzić do 
świadomości każdego członka 
ZMP, iż obowiązkiem jego jest 
aktywny udział w budowie i 
umacnianiu spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Po drugie — celem dotarcia 
dc jak najszerszych mas mło- 
dzieży, postanowiliśmy wyko- 
rzystać wszystkie dostępne for- 
my propagandy, zająć się ży- 
ciem  świetlicowym i sporto- 
wym — umiejętnie łączyć te 
formy pracy z pogłębianiem 
Świadomości młodzieży, podno- 
szeniem na wyższy poziom jej 
wiedzy politycznej. 


— 


Będziemy erganizowań wy- 
cieczki do przodujących spół- 
dzielni produkcyjnych, lepiej 
wykorzystamy radiowęzły, o- 
Żywimy akcję wydawania ga- 
zetek ściennych i błyskawic, 
propagujących zasady spółdziel 
czości produkcyjnej. Proble- 
matyką przebudowy wsi w 
większym niż dotąd stopniu 
obejmować będziemy człon- 
ków organizacji masowych jak 
LZS. 

Po trzecie — szczególną u- 
wagę poświęcimy pracy mło- 
dzieży w istniejących już spół- 
dzielniach produkcyjnych. 
Zwracać będziemy uwagę na 
udział młodzieży w rozwoju 
nowych, ciekawych działów 
gospodarki spółdzielni, opano- 
wywaniu nowych zawodów, 
specjalności. ZMP-owcy w 
spółdzielniach czuć się powin- 
ni bardziej odpowiedzialni za 
pracę wśród gospodarzy 1 
miodzieży ze wsi indywiduał- 
nych, by zjednywać ich do 
spółdzielczej gospodarki. 

Po czwarte — wzmocnimy 
dotychczasową łączność mło- 
dzieży robotniczej i szkolnej z 
młodzieżą wiejską. 

Po piąte — zagadnienia so- 
cialistycznej przebudowy wsi 
włączymy do programu zespo- 
łów szkoleniowych na wsi. 
Członkowie ZMP 1 aktyw za 
swój obowiązek będą uważali 
nieustanne podnoszenie swego 
poziomu ideologicznego, pogtę- 
bianie znajomości zagadnień 
pracy w spółdzielni, zasad agro 
biologii itp., by mogli skutecz- 
nie pełnić zaszczytną rolę agi- 
tatorów spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, komentatorów poli- 
tyki władzy ludowej i partii 
na wsi. 

Realizując te zadania, organi- 
zacja nasza wzmoże udział mło- 
dzieży w wykonywaniu wska- 
zań naszego Wodza i Nauczy- 
ciela Towarzysza BIERUTA, 
pomagając Partii w walce o 
socjalistyczną przebudowę wsi, 
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Schemat budowy serca: 
skrzelami, np. u ryby, 


anicznego ce. » 


na lewo u kręgowca oddychającego 
na prawo u kręgowca oddychającego 


płucami z całkowitym podzialem na dwa przedsionki i dwie ko-. 
mory, np. u ssaka. Zakreskowane są tu części serca, przez które 


przepływa krew żylna. 


Wytworzenie się calkowitego podziału 


serca było podstawą uzyskania stałocieplności. (wg. T. Jaczew- ` 


skiego). 


czas gdy w późniejszym życiu 
stają się zwierzętami lądowy- 
mi. Tymczasem jajo gada 
nie potrzebuje dla rozwoju 
zarodka zachowania Ze- 
wnętrznej wilgotności. gdyż 
poza błonami plodowymi 
wyposażone jest jeszcze w 
skorupę, która nie dopuszcza 
do wyschnięcia wnętrza jaja. 
Ponadto zarodek gada mu- 
si mieć do dyspozycji 
znacznie więcej substan - 
cji żółtkowej, aniżeli zarodek 
plaza. który opuszcza jajo w 
bardzo wczesnym stadium roz- 
wojowym. Wobec tego grani- 
ca między gadem a płazem 
polega nie tyle na różnicach 
w budowie kośćca i w trybie 
Życia, ile raczej na różnicach 
właściwości jaja i jego osłon, 

Niczmierny rozkwit. jaki o- 
siągnęłv gady w erze mezo- 
zoicznej. czyli w średniowie- 
czu rozwoju świata zwierzęce- 
go i z nich powstałe groma- 
dv ptaków i ssaków — wywo- 


dzi się od gadów lądowych. 
Były bowiem gałęzie rozwo- 
jcwe gadów, które wtórnie 


przeszły do Środowisk słodko- 
wodnych i morskich, były 
również gady latające, jednak 
cd nich nie wywodzi się żad- 
ra z późniejszych naszych 
form zwierzęcych. 


150 milionów lat temy’ 
powstały pierwsze ptaki 

Od dawna zajmowała się 
nauka zagadnieniem, od Jakiej 
grupy przodków odgałęziły sie 
ptaki i Jak wyglądały wyj- 
ściowe formy, wiodące w tym 
nowym kierunku rozwojowym. 
Ptaki powstały mniej więcej 
w połowie ery mezozoicznej, 
w okresie zwanym jurajskim 
Tr przed około 150 milionami 
at. 

Wyodrębnienie ptaków od 
gadów zaliczyć należy oczy- 
wiście do zjawisk aromorfo- 
tycznych. Głównym przeobra- 
żeniem. jakie wystąpiło w tej 
nowej linii rozwojowej, bvło 
wytworzenie stałocieplności ) 
klóra wiązała się z ustaleniem 
się ostatecznego podziału ser- 
ca na prawą połowę — żylną 
i lewą — tętniczą. Zjawisko 
zupełnego podziału serca Wwy- 
stępowało z pewnością już u 
niektórych gadów mezozoicz- 
nych, od których powstawały 
zarówno ptaki jak i diuga lij- 
nią rozwojowa, wiodąca "0 
ssaków. z 

Upierzenie ptaków wywodzi 
się rozwojowo z łusek ge “zich 


i nie stanowi 


À bynajmniej u- 
tworów 


swoistego rodzaju. 


Zdolność do lotu, którą wyka- | 
jest inna niż py- 


zują ptaki, 


Szkielet pra-ptaka zwanego ! 
archeopteryksem. Pra-ptak ten 
wytworzył się » formy gadziej, 
Podobieństwo do gada widać 
na szkielecie, Najbardziej riu- 
ca się u: oczy dlugi, kostny 
ogon, składający się 3 licznych 
kręgów. Po obu bokach, każde- 
go kręgu wyrastały pióra. 
Szkielet ten zachował 
osadowej skale wapiennej (lup- | 
ku litograficznym) w Bawarii 
wraz ze szczątkami piór, Pra- 
ptak ten wyposażony był w 
prawdziwe zęby, co jeszcze 
bardziej podkreśla jego podo- 
bieństwo do gada. (wg. E. Pin- 
ner). 


ła u gadów latających, gdyż 
ptaki uzyskały ją dzięki wy- 
tworzeniu się skrzydct zbudo- 
wanych z piór — natomiast 


gady miały skrzydła skórza- 
SiE, 

(Dokończenie w numerze ju- 
trzejszym) 


1) Aromorfozy 
niesienie całej 
rzęcia na nowy, 
i są wyrazem 
ciała 


oznaczają pod- 
organizacji zwie- 
Wyższy szczebel 
ogólnego postępu 


budowy i czyności orga- 
nizmu. 
2) Płetwy o szkielecie podob- 


nym do szkieletu kończyn dzisiej- 
szych zwierząt lądowych cztero- 
nożnych. 

3) Wytworzenie się u ptaków 
stałociepiności, czyli stałej tempe- 
ratury ciała, uniezależniało je od 
temperatury otoczenia ij pozwalato 
Żyć w strefach o różnych tempe- 
ralurach. 


się wp 


Ytetnamska Armla Ludowa z dnła na dzień wzmaga swą aktywność, zadając francuskim toż 


lonizatorom potężne ciosy. 


Tereny Vietnamu, które pozostają pod pan 
netkowego rządu Bao Daja, USA usiłują wykorzys 


kim Wschodzie. (z brasy) 


owaniem francuskiego reżimu kolonialnego i mato 
tać jako batę rozszerzenia wojny na Lae" 


Z okien szkoły Klelce wyglądały 
mapa. Jak obozowisko, rozbite w kotlinie 


„(Bao) — daj!” | ; 


jak wielka, plastyczna 
między górami, 


rozpościerało się miasto — rozpraszając się u krańców w 
dzielnice małych, ubogich domków. Dalej — koronka lasów 
świętokrzyskich, to sinych w słońcu, to granatowych od idą- 


cych niebem chmur. 


Ponad miastem wyrastają renesansowe 


pałace, katedra 


i stare domy, uwieńczone pękiem baszt i wież z żelaznymi 
chorągiewkami, roztopione w zieleni, przypominające zabaw- 
ki, ułożone z klocków: czerwonych, żółtych, białych i różo- 


wych. 


Z daleka nie można rozpoznać okrytego zieloną patyną 
dachu szkoły, w której Żeromski przeżył lata buntu przeciw 
zatęchłym murom swojej szkoły, w których dał Kielcom na- 


zwę: „Kleryków''... 


Średniowiecze 
I chuligaństwo 


Szkoła, do której chodziłem 
w 1947 r., nosiła imię św. Sta» 
nisława Kostki, syna potężnej, 
magnackiej rodziny XVII wie- 
ku. Dyrektorem i profesorami 
— byli ludzie świeccy. Fak- 
tyczne kierownictwo spoczy= 
wało jednak w rękach księdza 
katechety i biskupstwa w Kiel- 
cach. Uczniowie — to w więk- 
szości synowie biednych chło- 
pów, wysłani tu przez wiej- 
skich proboszczów po to, by 
zostać w przyszłości księżmi. 
Mieszkali w internacie, korzy- 
stali z ulg w opłatach — pra- 
cowali za to w mająlku na- 
leżącym do szkoły. 

Chuligaństwo nazywane tu 
było „wybrykami młodości"... 
Oczywiście na to, żeby być 
„mlodym“, na „wybryki mło- 
dości* pozwalano tylko tym, 
których rodzice — kułacy, pła- 
cili całą należność za szkołę 
i internat, a nieraz, by ratować 
złe stopnie swoich synków — 
zwozili całe lury produktów. 
Do nich należały noce w in- 
ternacie. Noce bywały niespo- 
kGjne. Czasami korytarzami, o 
północy. przebiegały jak duchy 
biale postacie w nocnych ko- 
szulach. Potem wrzask wyry- 
wał ze snu cały internat: bi- 
to kogoś pasami i metalowymi 
częściami łóżek. 

Dni w szkole były również 
niespokojne. Chuligani wymy- 
Ślili bowiem opartą na amery- 
kańskich wzorach grę: łapano 
„ofiarę klasową“ i bito ją na 
katedrze. Ci, którzy nie brali 
udziału byli natychmiast 
karani: „Lynch! Lynch!“ 
wrzeszczano wokół ofiar. 


* 


_ „Wzbudźmy w sobie ducha 
średniowiecza — ducha czysto- 
ści i świętości”; „Twoja wy- 
prawa krzyżowa — to pójście 
w głąb siebie, praca nad świę- 
tością- duszy Twojej" — gło- 
sily wywieszone w czasie re- 
kolekcji napisy wykaligrafo- 
wane gotykiem z misternymi 
inicjałami. 

„Niektórzy wykładowcy z 
gimn. Kostki w bezsilnej zło- 
ści „walczyli z Darwinem, z 
teorią ewolucji. Kult średnio- 
wieczą i scholastyki splatał się 
Z kosmopolityzmem: „Nie ma 
dziś narodów suwerennych“ — 
uczono młodzież. Zasada „pój- 
ścia w siebie samego“ —- spla- 
tała się z podziwem dla „tru- 
dów. armii hitlerowskiej w 
czasie rosyjskich zim“ — tak 
właśnie bowiem użalali się 
nad nią niektórzy nauczyciele... 


* 

Ci, którzy opuszczali szkolne 
msze, rekolekcje j inne prak- 
tyki wyrzucani byli ze 
szkoły, Gwardia pokornych 
donosicieli była bazą, na któ- 
rej opierała się dyrekcja... 

Nierzadko prócz grożby cof- 
nięcia ulgi w opłatach, prócz 
grozby męki piekiclnej — u- 
żywano jeszcze innego argu- 
mentu wychowawczego: „ka- 
rzącej ręki“. 

Wśród biednych, zahuka- 
nych dzicci chłopskich szerzył 
się jednak bunt przeciw wszy- 
stkiemu, co było w tej szko- 
le. Nie przypadkiem wędro- 
wało po klasach „obiegiem“ 
zawiadomienie o wyrzuceniu 
ze szkoły ucznia, który nie był 
na nabożeństwie, a poszedł na 
zabawę. Ów uczeń, poniesio- 
ny gniewem, wypala w oczy 
dyrekcji całą prawdę. 

A jest przecież rok 1947... 
„Kleryków* owiewa wielki 
wiatr przemian. Ulicami, całą 
ich szerokością maszeruje mło- 


dzież. Rozpłomienia się ezer- 
wień krawatów. To zetwu- 
emowcy... 


Do szkoły wkracza 
rewolucja 


Pewnego dnia dyrektor 
Gimn. im. St. Kostki otrzymał 
z rąk jednego z uczniów pi- 
smo, które wydało mu się zja- 
wą z potwornego snu. Jak 
bombę zegarową, mającą wy- 
buchnąć lada sekunda — trzy- 
mał owe pismo w wyciągnię- 
tej ręce, 


„Było to zwięzłe zawiadomie- 
nie o powstaniu koła Związ= 
ku Walki Młodych. 

Bomba wybuchia... 


Skończyły się czasy samot- 
nych buntów, zaczęły się dni 
walki. 


„Zapowiedziano wyrzucenie 
zetwuemowców ze. szkoły... 
Cofnięto im wszystkie ulgi, z 
których dotąd — jako nieza- 
możni korzystali. Zażądano 
dopłaty za naukę za rok 
wstecz... Ze wszystkich stron 
prawie na raz zaczął się atak 
na nich. Już drugiego dnia 
od rana część protesorów wyj- 
mując notesy szukała naz- 
wisk zetwucmowców. Ksiądz 
katecheta wygłosił „kazanie“, 
w którym obsypał organizację 
oszczerstwami. 


Cała szkoła mówiła wtedy 
tylko o jednym: „jest u nas 
koło ZWM“. Donosiciele i wo- 
dzowie chuliganów zjednoczyli 
się natychmiast przeciw ZWM.- 
owcom. 

W ciągu następnych dni 
wstąpiło do ZWM kilku ucz- 
niów niższych klas. 

Wtedy nagle zmieniono tak- 
tykę: przewodniczący koła 
ZWM zaproszony został do 
jednega z dostojników kościel- 
nych. W „przyjacielskiej“ roz- 
mowie, prowadzonej w prze- 
pięknym salonie, urządzonym 
antycznymi meblami i starymi 
obrazami usiłowano go 
przekupić perspektywą świet- 
nej przyszłości ..na studiach 
w Rzymie, usiłowano z jezuic- 
kim sprytem „wyperswado- 
wać“ mu „złudzenia młodo- 
sci“: „przecież to na ziemi nie 
ma i nie będzie ani sprawie- 
dliwości, ani szczęścia..." 


pó $ 
! Anonim 

Była to mała karika papie- 
ru, ziożona na pół, trochę 


zmięta, jakby od trzymania w 
ręku. Wewnątrz czerniło się 
kilkanaście wierszy maszyno- 
pisu, i pisanego w pośpiechu 
lub niewprawną ręką na sta- 


rej maszynie. 
„„Jeżeli natychmiast nie wy- 
piszecie się z PPR (piszący 


był źle poinformowany: nikt 
z nas wtedy jeszcze nie miał 
zaszczytu należenia do Par- 
tii) i nie zaprzestaniecie swo- 


jej działalności, postaramy się, ' 


żeby was wyrzucono ze szko- 
ty, jeśli i to zawiedzie — zlik- 
widujemy was. 
„Broń mamy i nie zawahamy 
się jej użyć... 
Koledzy", 
Taką kartkę znalazł jeden z 


aktywistów koła w kieszeni 


Amerykańska zaraza nad Kore4 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazała się broszura Z. 
Broniarka pt. „Amerykańska 
Zaraza nad Koreą“. 

Broszura zawiera materiały, 
dokumenty i wypowiedzi va 
temat wojny baktariologicznej. 
prowadzonej przez amerykań- 


ich zbrodniczą machinacje: 


A 10-LECIE ZWIAZKU WALKI MŁODYCH 


Koniec „klerykowa” 


płaszcza, gdy wychodził po 
lekcjach ze szkoły. Wiedzicj 
liśmy dobrze, skąd brali się 

„koledzy“, kto prowadził wale 


kę przeciw młodzieży. 


Trop prowadził do pałace 
biskupa — zdrajcy, kolabo!8* 
cjonisty Kaczmarka. TNP 
prowadził do działacza KSM” 
Adama  Stanowskiego, 
ry potem okazał się ST 
rykańskim szpiegiem, a który 
nieraz „odwiedzał“ imi 
Kostki i starał się prowad F 
młodzieńców „w głąb ich du 
szy"... Jednak jakże inaczel» 
niż przewidywał wróg, wy8!®% 
dał rezultat walki... 

mło* 


Koło ZWM poszło do M 
dzieży z hasłami: wolności SU 
mienia w szkole, zniesienia 
płat za szkołę, obniżenia OP 
za internat, nawoływało 
porzucenia robót w gospoda" 
stwie biskupim, do zmiany 
gulaminu w internacie Z kla” 
sztornego prawie — na w 
ki, dający uczniom więk 
swobodę. Wydaliśmy walkę 
fałszywym, wstecznym „ted 
riom naukowym”, kosmopol! 


łat 


tyzmowi. Wydaliśmy waf 

wszystkiemu, co od wieki 
całych kostniało, co dławił 

człowieka. 

I oto pękają obręcze zale 
ności materialnej, a 
przed „piekłem*. To krzy War 

o 


mu zacofaniu, złu, kłamstw} 
wzmacniała, powiększała 
sze szeregi. W maju 1948 pf 
ku — w przededniu jedno 
młodzieży — koło ZWM P A 
Gimn. St. Kostki było najlo 
niejsze z kieleckich kół SZK 
nvch. 


walka przeciw nagromadź 2 
La 


- 
Wyk 


ip- 


Byliśmy towarzyszami 
ki setek tysięcy takich 
my, pełnych zapału i nieu 
tości chłopców i dziewczą 
białych koszulach i czerw 
nych. krawatach, byliśmy wale 
nierzami wielkiego frontu "og 
ki — walki przeciw reakcie 
faszystowskim bandom, W”; 
cznictwu. Objeliśmy ie a 
odcinków frontu walki 9 
wego człowieka. 

Już po zjednoczeniu, gów 
organizacja szkolna ZMP. ry 
wadząca dalej pracę KE 
rozrosła się do liczby 100 PES 
wie członków, dyrekcja 219 
ła  rozpaczliwą, ostatetio 
próbę: usunęła z internatu 
członków ZMP. 


Już nie Kleryków — 
to młode Kielce 


Gwar pogłębiony echem as 
dni i huczy. a 

Okrzyk oburzenia PE 
się jak grom po sali teatrit ire 
Żeromskiego, wydaje SI% to 
rozsadzi, rozwali budynek: z 
nasi towarzysze-zetempoWć: na 
Kiele solidarnie wystapi" są. 
wiecu w obronie 64 usun 
tych z internatu, wystapi m: 
pasją. oburzeniem i gniew, 
„Skończyć z Klerykowe* 10% 

To nie Kleryków — t0 M 
de Kielce płynęły Z owel z 
miętnej manifestacji, 
wzburzenia, przejęcia: 
cnające okrzykami, SP! 
rozpromienione wzruszerm 
czerwonym ogniem kraku- 
i szturmówek. CA i 
rat pod górę: między k 
katedrę, mijali ów pudya g 
Szkoły o dachu zielona wy aki 
patyny, w którym Zer nte 
przeżywał swój samotny DU”, 


t $ 


| 


ne 


im. 
Niedługo potem GIM: yo% 
St. Kostki zostało upan 
wione. 


-bo” 

Otrzymało imię ksiedza jo- 

hatera, chłopskiego rewo 2 

nisty: Piotra Śdiegiennoś yi 
K. KĄKOLEW 


Kore: 


skich ludobójców ia rad 


Jest ona aktem oskarże 
conym w twarz siewco gh 
terii — imperialistom pa 
kańskim w imieniu p 
i potępiającej ich lud 

która  przekreśli i uaa 


Dlaczego hrygata tow. Pytla osiąga 157 proc. normy, 


a oddział II kopalni „Ludwik“ nie wykonuje planu? 


Zamgl A. 

Karbidówki R e: górniczej Brygada tow. Pytla, rębacz | działu pracuje około 20 młodych | gustyn Zuber, Zygfryd Copik, | Koło ZMP-owskie nie intere- 
chodnik wieg PO główny | Józef Knapik. ładowacz Paweł | górników. We współzawodnic- | Gerhard Liszka. suje się wynikami pracy mło- 
ściany j AC „ARD: na | Muszalik, Klabiński, Kotowicz. | twie pracy bierze udział 90 proc By realizować z honorem | dzieży, nie analizuje przyczyn 
NS Przys SA, opalni „Lud- | codziennie z honorem realizują | młodzieży, ale wśród tych 90| wskazania towarzysza Bieruta niewykonywania planów przez 
szli dwaj A SEA LOL kroxiem | swoje zadania produkcyjne, wy- | proc. wspólzawodniczących mło- wynikające z przemówicnia na | I] oddział. zupełnie nie troszczy 
Ciszek Pytel ; a rębacze: Fran-|konują i przekraczają normy. dych górników, wielu mecha- naradzie w Katowicach, trzeba | się o wyniki i rozszerzenie 
Noga. Zä sq. EJ Stawi-| Ale są również w tym oddzia- |nicznie podpisywało umowy © jak najszybciej zlikwidować bra | współzawodnictwa pracy, nie 
hard Roter l adowacze Ger- | le zetempowcy, górnicy którzy współzawodnictwie. p ki i niedociągnięcia, klóre ist-|omawia na zebraniach stosun- 
Sciszanym s Erwin Grovla. nie wykonują swoich zadań. Nie przestrzegana jest również | nieją na II oadziale. ku do pracy Gerharda Liszki 
Planie, osem rozmawiali o | Gerhard Liszka, wyrabia tylko dyscyplina pracy na M oddziaie Zadanie to zostanie wykonane | czy Oswalda Lasoty. którzy no- | 
— Nasza br „  , |81 proc. normy, Oswald Lasota kopalni „Ludwik“. Od 2 lutego | wowczas, gdy aktywiści ZMP. torycznie burnelują. Organizacja 
Wykonuje į Ygada codziennie |85 proc. Nie wykonują swoich do 9 włącznie, opuściła pracę ua kopalni „Ludwik“ poznają źró- zeliempowska mie wyjaśnia celu 
normę. ae. SEBaczą swoją | norm: Jan Witczak, Marian Ku- tym oddziale 107 górników, nie | dła tych niedociągnięć. A wyni-|i znaczenia nicustannego wy- 
157 proc. Ka rora) osiągnęliśmy | laga, Helmut Adamiuk, Stani- podając do 10 lutego żadnych u- | kają one ze słabej, niedostatecz- siłku młodzieży i caiego narodu 
—A Ród” — mówi Pytel. | sław Wójtowicz i inni. sprawiedliwień. W m-cu stycz |Dej pracy polityczno-wy jaśnia- | w walce o wykonanie i prze- | 
Nu nie Miko AI oddział pla-| Plany produkcyjne oddziału Ii |niu ukarano sądownie, potrące- | JĄCEJ, małej aktywności zetem - | kraczanie norm i planów pro- 

Pyta SAO Dlaczego? — |nie są wykonywane rytmicznie, | niem zarobków, naganą lub u- powskiej organizacji. dukcyjnych. 
laczego? ga. bo tylko nieliczni górnicy reali- | pomnieniem 14 młodych górni-| A przecież ZMP ma obowią-| Stanowczo za słabo rosną sze- 
starajmy się Ar zują swoje dzienne plany wy- ków z II oddziału. Wśród tych, zek pomagać organizacji partyj- |regi organizacji zetempowskiej. 
WIEdŹ na to pyt naleźć odpo- | dobycia. którzy łamią dyscyplinę pracy nej i dyrekcji w walce o plan. |Na II i II zmianie jest tylko 
pytanie. Au-| Po to, by nie tamano dyscy- |25 zetempowców podczas gdy 


Na każdej zmianie tego od- 


ESS W 2 JM. Oc" 


znajdują się zetempowcy: 


-T y k 
rzeba wzmocnić kierownictwo w oddziale W-13 


pliny pracy. by rozwijało się 
szlachetne współzawodnictwo, 
by walczyć z mmarnotrawstwem 
i rozwijać oszczędność, by rósł 


ogółem pracuje tam 200 niezor- 
ganizowanych mlodych górni- 
ków. 

Jakie więc należy 


poczynić 


W związku z X-tą rocznicą | 


ceprezes ZG LL, pik. Jakubik; 
lotnicy jednostki wojsko- 


„.Zasyłamy Ci, Drogi Mar- 
„załku, pozdrowienia od wszyst- 


o bw PKT mło- | kroki, by w jak najbliższym ©- powstania ZWM Zarząd Głów- oraz NK 

ych górników, potrzebna jest | kresie zlikwidować taki stan m KAA Ne: kich modelarzy kraju i życzymy 
nieustanna praca polityczna. | rzeczy? Iny ZMP wspólnie z Zarządem wej. A LF! syciasalali GRE 
codzienne, systermalyczne wyjaś- oe = _ Głównym Ligi Lotniczej zorga- Opowiadania tow. Balcerzak © Ci długic ý cji zugan g 
nianie zadań i celów naszej wal- By czy nitko ZME ONE nizował w Warszawie spotkanie pracy i walce ZWM. w czasie | ŚCta naszej Ojczyzny i calego 


ki o rytmiczną realizację trud 
nych zadań planu. 


| bojowym, pionierskim 


Mi HI zmiany kop. „Ludwiki 
oddzia 


przodujących modelarzy calego 
Balcerzak, posłan- 


okupacji i po wojnie sluchanr 
z dużym zainteresowaniem. (0) 


narodu. 
Zapewniamy Cię, Drogi Mar- 


w Za i 7 iym, pionierskim oddzia jo 

odrzańskich Zakładach Przemysłu Metalowego A któż ma prowadzić tę pra- łem W z 4 PIOGRECIE po kraju z tow $ pok aali szałku, że nie będziemy szczę- 

UEZ adna ce polityczną na oddziale wę- 1. RE O o WYKONA: |ką na Sejm P.R.L. sekretarzem |służbie w lotnictwie mówią ców ce dz Ją «> 

Przemysłu ach Zakładach |takie przygotowanie trwa kilka ¿mający odpowiedniego podej- | glowym, gdzie pracuje około go! Me P S dp r CA a R ZG ZMP. byłą działaczką ZWM. przedstawiciele Wojsk Lotni- dzić wysilku w pracy Ñ R e, 

nej Gi etalowego w Zielo- | godzin ścia do powierzonej mu pracy procent młodzieży, jeśli nie ze- | pisas kaka a a w l-ić Jo sie |czyc by stać się w przyszłości przo= 

ze : 2 STANA kad 4 omy -|i kwalifikacji zawodowych, rea-| Na spotkanie, które odbyło się czych 

Bdzie na Oddziale W-i3 | Kierownik oddziału źle orga- |i do robotników. tempowska organizacja, aktywi- Ą i ; RAT ; | dującymi pilotami, konstrukto- 
R Przeszło połowę załogi sta- |nizuje pracę, tak że niektórzy ści koła i Zarządu ZMP? gowanie na wszelkie zjawiska | w Młodzieżowym Domu Kultury Na zakończenie odczytano OWCE" P. ów l kami 

daji Mlodeioż jest niska wy- |robotnicy po kilka godzin nie STANISLAW TOMASZEWSKI | Tymczasem doiowe kola ZMP KA sen R, ilw Warszawie przybyli modela-|i wysłano list uczestników | rami, inzymeramt t K inka mi 

à M F R. z F A È p S AB A s ART 5 ia Dals | — eade WSZ; s p" 3 F E A s i i 5 ? "tus 

A OŚĆ pracy j słabo rozwija | aja co robić. Zaodrzańskie Zaklady Przemy- tak I jak i II i HI zmiany nie | im trzeba na zebraniu koła |178 7 przodownicy nauki i pra- spotkania do Marszałka | wspaniałego i silnego, oaza 
5 współzawodnictwo “| Niedawno miałem okazję sly- slu Metalowego T e PEONES one: ZMP jak najszybciej wybrać ho cy społecznej — ze wszystkich Polski KONSTANTEGO Polski Ludowej, strzegacego po- 
Wy i Se ea on mie 8 Al Góra alnaści. ogóle nie pracują ak. ea 4 AREA s ; odj R, ; D e r E AT E ana= 

EE słaby rozwój współ- k A REA g ŻE członkowie zarządów kót ZMP 07 a ca M skład kto- | wmiewódziw, a lake a ROKOSSOWSKIEGO, w któ. koj! i ee PTO 

54M ponosi kierownik ; Świtalskim któ się do niegol Jak wynika z listu naszegn | na przykład koło ZME II į 1 | 68° ARM RR. wśród których obecni byli wi- | rym czytamy m. in.: | szym kraji M. P. 
alecki, zetempowiec Stefan | zgłosił 5 zażądał jakiejś roboty. czytelnika. w Zaodrzańskich Za- | zmiany już od dwóch miesięcy RE An ola ZMIE: OEN S aaen Y 

race i SA źle organizuje | Kierownik mu odpowiedział, że |kładach Przemysłu Metałowego I, SAARE Kat: „Wszystli E SUR AAR 

prac... Diepotrzebnie przenosi roboty mu nie da i na dalsze |trzeba koniecznie R mnenić kicz | UREOZAMA. Kieruic 3-0SODOWY | pa wszystkich oddziałach we- 


in. "ników : : 
inne Aa ków co kiłka dni na 


s nowiska pracy. Np. to- 
zę, Sao oolówł on na wiertar- 
struga ląd po kilku dniach na 
na inne 4, a ze strugarki znów 
Prace n. Anowisko. Zaczynając 
trzepą na TOWYM stanowisku 
przy Poświęcić sporo czasu na 
baty. Penice się do nowej ro- 
nych eZ gdy brak potrzeb- 

arzędzi lub przyrządów, 


pytania Świtalskiego wcale nie 
odpowiadał. Kol. Świtalski co 
dzień czeka na robotę po 2 — 3 
godziny. Byłem też świadkiem 
jak kierownik Małecki tokarzo- 
wi. który zgłosił się po robotę, 
proponował zamiatanie 1 sprzą- 
tanie hali. 

Moim zdaniem praca u nas 
idzie źle dlatego, że kierowni- 
kiem działu jest człowiek nie 


rownictwo na oddziale W-13. 
Być może, że nawet trzeba na 
tym oddziale zmienić kierowni- 
ka. A może wystarczy tylko po- 
móc towarzyszowi Małeckiemu. 

Dlatego prosimy kierownictwo 
zakładów o zainteresowanie się 
tą sprawą i nadesłanie redakcji 
wyjaśnienia co zrobiono w celu 
wzmocnienia kierownictwa na 
oddziale W-13. 


Zarząd Zakładowy ZMP na cze- 
le z energicznym, ale jeszcze 
nie dość dobrze przygutowanym 
młodym rębaczem tow. Oswal- 
dem Botorem. 

Koło ZMP II i III zmiany o- 
bejmujące wszysikie oddziały 
węglowe, a więc i oddział II, nie 
przeprowadza zebrań zetempow- 
skich. Nie ma również na żad- 
nym odcinku produkcyjnym 
grup zetempowskich. 


Spośród 35 członków kola 


głowych M i III zmiany, a prze- 
de wszystkim na najtrudniej- 
szym odcinku — II oddziale, 
Ale praca nie może zakończyć 
się na zorganizowaniu tych 
grup. Indywidualne rozmowy 
z grupowymi, częste odprawv, 
omawianie pracy grup na ze- 
braniach zarządu ZMP i całego 
koła ZMP — to jedne z form 
pomocy i kontroli. 


Trzeba, by zetempowcy z II 


UT” RSA. Cz 


Król perski Dariusz, jak 
wiadomo, stynał z tego, 2€ 
już dobrych kilka tysięcy 
lat temu doskonale zorga- 


ola 


nie tatwiejsza. Po drugie 
zaś dyrekcja FSO i mie- 
szkańcy DMR-u żywią na- 
dal niczym. nieuzasadniona 


perskiego 
BA RTUDZAA oo 


cz dr = i 


yet 5 — A 


przed 1.X1.1952 r. Kiedy 
termin minał, przyrzeczono 
uroczyście, że jeszcze w 
1952 r. mieszkańcy DMR-u 


s > oddziału jak najszybciej ze : ; zoe E ` zno- ieszyć si ) 
Chcemy się uczyć ZMP, tyko 10 uczy się w Zespo- | Wskazań nA Bania J 4.2 mizował sobie służbę łącz- nadzieję, że sprawą łaczno będą cieszyć się telefonem. 
R Sestegmy łach szkolenia partyjnego. Na- | -nuli konkretne  móśki a Gg. mości. Odbywało się to ŚĆ zajmie się wreszcie.. Później wyznaczano jeszcze 
koni A cownicami cu- |cach — gminie oddalonej od za- Zarówno inicjatywa młodych | tomiast w ogóle nie pracują te. POREC a i 5. anas systemem Urząd Telefonów Miejsco- kilka „ostatecznych“ termi- 
onin, m wice w powiecie | kladu pracy o 3 km, a od miej- |robotnic z cukrowni Goslawice. | szkoleniowe zespoły zetempow- U Sg pracy. TRET więcej SYS! $ J Warszawie nów, a ostatni z nich podaje 
Kac się do a W w cukrowni. |sca zamieszkania nieraz o 10 |jak i ich prośby wydają się skie. Dotychczas zetempowcy i Tylko od dobrej i aktywnej sztafetowym — wzdłuż wych PE a RE. X HER 
d iy w PARY i tokarzy. |km. Przy cukrowni jest szkoła |nam słuszne oraz godne popar- niezorganizowani nie zapoznali | pracy organizacyjnej i politycz- głównych dróg rozległego On to jest bowiem przy- datę 1 czerwca br. 
wanie, Eain. EL, podstawowa dla dzieci i są nau- cia. Nie rozumiemy dlaczego |5SI£ Z Arce A nci pop ze WE oraz królestwa ustawione byy czyną tego stosowania wy” Samą nadzieja, jak wia- 
num: YF być w P ie: pe ja, Wydział Oświaty przy PRN id a O 3 aa 3 <A > LEE 7a pzy. dobia Boe W posterunki, które przekazy-  nalazku Dariusza w XX domo, żyć nie można. W 
qe Ale, | olsce użytecz- | Gdyby tak Wydział Oświaty | Koninie nie chce pomóc mło- ciągnęli dla siebie konkretnych | walce o plan. | IGE ; li a . trakci Ka wę ji z 
Teha ma być użytecznym, | w Koninie chciał nam pomóc, to |dzieży w zdobywaniu wiedzy. wniosków. (szym) woi sotie ine din wiekuguw miliskowym mes GE OLI? perint tac ia 
NE RM uczyć, stale pod- |zorganizowałby przy zakładzie Zorganizowanie przy szkole podl- ZE -< domości, rozkazy. Mówia, mal mieście. Albowiem w UTM -em, mieszkańcom 
Ie tyl; Poziom wiedzy i tolkursy wieczorowe. na które |stawowej kursu wieczorowego w a że Dariusz bardzo był dum- DMR -7e zamieszkałym DMR-u jawił się we śnie i 
Wym +, W kierunku za i j ; i c os . 
ETa nku zawodo- |chodziłoby chętnie także wie- zakresie szkoły podstawowej Zarząił koła ZMP W Janowicach ny ze swej służby łacino- prze: kilkuset młodych ro- na jawie nowiutki, lśniący 
Nezona „1 01 MY mamy u- łu starszych pracowników. Na |pomoże młodszym i starszym | ści: iwyżej po dwóch ty-  botnikó i telefonu. bakelit > mię- 
Powszech ilko po 5 klas szkoły naszą prośbę Wydział Oświaty robotnikom w "zdobyciu kwali- p a SACZ aaa OWO EO unik. item upurąj, Ge mia 
R b przy PRN odpowiedział jednak fikacji potrzebnych do podno- MIOCNO c IL soda. otrzymywał 0 A telefon to sprzęt, który  dzyczasie rozwijała się w 
M 10 a ukończyć 7 klas | odmownie... szenią wyników w pracy. ści z najodleglejszych krań- doskonale zastępuje dariu- najlepsze SSŁ — „Sztafeto- 
WA, A MNE k wse RAZ >, A Od Brez Powiatowe? Rady ców państwa... szowskie sztafety. wa Służba Łączności”... 
Hus 0... "5% również kierow- , RAŹMIERCZAK Narodowej w Koninie czekamy TU ZA R ; NE A 
Takt h arodowej Y ? „e © ; : f b : ` 
row poo Lecz kursy wie- G. DAWIDZIAK GE! AA joke. "A 65 v | Projekt wykorzystania Dyrekcja FSO zwróciła A właściwie to nie ma w 
¿ynne są w Gosławi- H. GRZELAK á REDAKCJA Cna serena tego pomysłu Dariusza roz- się do Uriędu Telefonów tym wszystkim nic zlego. 
ważają obecnie dyrekcja  Miejscowych w tej sprawie Bo, to i centrali telefonicz- 


Fabryki Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu i mie- 
szkańcy Domu Młodego 
Robotnika, pracujący w tej 


niemal w chwili otwarcia 
DMR-u — lo jest w lipcu 
1952 r. 

Ponieważ DMR leży w 


nej nie przeciąża się, i pro- 
paguje się ruch sportowy 
— biegi na przełaj wszak 
doskonale upływają na 


KATO (Dalekopisem z oddziatów „Sztandaru Młodych") ZSDTZE: nowopowstającym, nowo- kondycje fizyczną. Może by 
—OWICE I nie tylko rozważają. czesnym osiedlu mieszka- warto więc poważnie po- 
ea E p PE AE II, sądzo- myśleć nad wybudowaniem 


ne, że instalacja telefonu 


Bo i a | . er . $ f d 
R te p ony =W vsokie d niówki ob! achunko we Od dluższego czasu Zarząd kola Młodzież pozbawiona opieki | kie- Pierwsze próby przyniosty So? niu Ło WED Al strażnice wzdłuż trasy, w 
z większą ilość 3 za w GRA pow. Miechów, | rownietwa. organizacji ZMR nie ma zupełnie zadowalające re- > Bt LODY "' których oczekiwałaby lacz- 
Drogi... 9  UOŚĆ S ółdzielń i pracujących s ce in-iw 32: b i CA śpi „zimowym siem“. jeo robić. niugie zimowe wieczory R a i m EN RE 
"RR p lń pracujących na gospodarce in-|w 236 proc, ziemniaków w 110 | wielu kolegów traci więc na grę zultaty. Jakże naiwne były te TA- ników np. szklanka gorącej 
= woj. katowie- |dywidualnej wahały się w gra- | proc. Ę kanty, Stałym miejscem „rozry- Bić , tów chuby! Upływuły tygodnie Reka 
"m p ę s À weke sfat się . Edwarda ' j p- E ; . . 
je, Powiat gliwicki. pracu- / nicach: żyto 14 q. pszenica 14 q, ł HSwpziaka A gonion: tuuga rób dokonywano g7 i miesiące, a UTM milczał. A 
zi l spółdzietń na 1018 ha jęczmień 16 q., owies 15 Rodzina Jana Krzaka ze spól- | mie na dwóch trasach: dy- Ostatnio mieszkańcy 
‘lemi, Bad Fa a 8 ha se” i PE dzielni produkcyjnej "Taciszowie c= ZOT =- = e rekcja FSO — DMR == Pewnego dnia jeden 2  DMR-u mają, jak mówia, 
Pony n, cięine zeszłoroczne | W ub. roku spółdzielnie pro- |mająca na swym koncie 500 odległość około 5 km i mieszkańców DMR-u nie- znacznie lepszy projekt: 
dzięczo SoSpodarstwach uspół- „dukcyjne tego powiatu plany |przepracowanych dniówek ©- DMR — Komisariat MO — bezpiecznie zachorował i zamierzają ustawić się, jak 
Re nych wyniosły: żyta 16,5 0POWiazkowych dostaw dla Pań- | trzymała 7 tys. kg ziemniaków. odległość ok, 1,5 km. wtedy to wspomniano Da- ieh jest 300, przed jakimś 
| PSzeni i | stwa wysoko przekroczy na kia RBA m : riusza. Kilku wysportowa- icznym ti 
hs nicy 15 q, jęczmienia © S VO ko przekroczyły. Spół- 1 lys. kg żyta. 400 kg pszenicy. Wyniki zasługują tym ra R. aparatem telefonic A. 
4. ow dzielnia w Błażejowicach plan |133 | kru i 2.560 zł gotówki R. a nych młodzieńców pobiegřo kolejno zadawać dyrekcji 
ton SA 17 g, podczas gdy * 3 kg cukru 12.860 zł gotów. bardziej na uwagę, że osiq- IE ma i 
SĘtnę Plony z Ib 50 dostawy Żywca za rok ubiegły gnięte były na terenie cięż- rączo w kierunku najot: UTM jedno pytanie: „Co 
A z 6 ŚJ ę SPIRE DAJ K fr = j j = e A 
ZELO a chłopów |wykonała w 300 proc, mleka JANUSZ WIRSKI kim, przekopanym liczny- szego telefonu, znajdujące” słychać telefonem w 
, "ER CZŁ: À > > z 5 
; AE go się w Komisariacie MO. MR-z e, ESOL 
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sprostuje, nie śmle dopuszczać, że to nie 
pomyłka, że go pominięto, bo został... 

Śniadanie je razem ze wszystkimi w 
stołówce, pozostawia niedopiią kawę, 
chleb połyka w drodze i zajmuje stano- 


przez sekretarkę i mówi: 


Gdzie ja mam się starać? 


— To sprawa komisji rekrutacyjnej. 
W każdym razie nie myśmy spowodo- 
wali wykreślenie. Ja na to nie pora- 
dzić nie mogę. 

Gandera patrzy na rektora i, choć 


które mimo tragizmu sytuacji jakoś mu 


sem. przerywając co chwila: 


paciąg zaraz odchodzi, rzuca się w wą- 


ratunku. Po godzinie decyduje się. Musi 


uzyskać dobrą opinię. taką. jakiej się 
spodziewał. Pójdzie do samego sekreta- 
rza Komitetu Wojewódzkiego! 

Gdy czeka na pociąg W miejscu prze- 
siadania. opadają go wątpliwości. A je- 


U coś się w nim dzieje. krew pulsuje żeli wystawiono mu złą opinię we wst? 
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Wspólna akcja narodów Europy zachodniej 


przekreśli zbrodnicze plany 


organizatorów agresy 


Oświadczenie Stałego Komitetu NRD dla pokojowego uregulowania problemu niemieckiego 


Jak podaje agencja ADN, w dniu 28 lutego odbyło się w Ber- 
linie pod przewodnictwem Dieckmanna posiedzenie Stałego Ko- 


mitetu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
uregulowania problemu niemieckiego. 


Johannes Dieckmann odczytał 
oświadczenie Stałego Komitetu 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej dla pokojowego ure- 
gulowania problemu niemieckie- 
go na temat obecnej sytuacji 
oraz wynikających z tej sytua- 
cji zadań Komitetu. Po dysku- 
sji uczestnicy posiedzenia za- 
twierdzili jednomyślnie oświad- 
czenie Stałego Komitetu. 


Staty Komiiet NRD dia poko- 
jowego uregulowania problemu 
niemieckiego — stwierdza 
wiadczenie — podkreśla, że rząd 
w Bonn działa świadomie w kie- 
runku realizacji zgubnych pla- 
nów podyktowanych przez A- 
merykanów. Stały Komitet do- 
wiedział się z oburzeniem, że 
kanclerz Adenauer zarówno 
przed odjazdem do Rzymu, jak 
i na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych sześciu 
państw w Rzymie dowodził ko- 
nieczności włączenia Niemiec 
zachodnich do systemu agresvw 
rych bloków, motywując to rze- 


oś- | 


dla pokojowego | 


komym „zagrożeniem ze Wscho- | 
Gut. 

Podkreślamy z wielkim zado- ! 
woleniem, że Wiedeński Kon- 
gres Narodów w Obronie Po- 
koju zaaprobował uchwały Mię-, 


dzynarodowej Konferencji dla | 
pokojowego uregulowania pro- | 
blemu niemieckiego, która od- 


była się w dniach 8—10 listopa- 


'da 1952 r. w Berlinie oraz że w 


Wiedniu delegacje: niemiecka i! 
francuska osiągnęły porozurnie- 
nie. 

Wydarzenia ostatnich miesię- 
cy dowiodły jak siuszne są u- 
chwały Międzynarodowej Konfe- | 
rencji dla pokojowego utregulo- 
wania problemu niemieckiego, | 
która odbyła się w Berlinie ii 
Wiedeńskiego Kongresu Naro-, 
dów w Obronie Pokoju. stwier- ' 
dzające, że dzięki zespoleniu się. 
narodów Europy, dzięki jednoś- ` 
ci akcji można udaremnić rea- 
Hzację wojennych układów z 
Ronn i Paryża oraz zapobiec | 
wojnie. 


W 75 rocznicę wyzwoienia Bułgarii spod jarzma iureckie 


i cji, 


Wynika z tego, że obok wspól- | publiki Demokratycznej i 


nej akcji ze wschodnimi sąsia- 
dami Niemiec doniosłego zna- 
czenia nabiera wspólne wystą- 
pienie narodów Niemiec, Fran- 
Włoch, Holandii, Belgii i 
Luksemburga, które w intere- 
sie Stanów Zjednoczonych ma- 
ją być połączone w bloku wo- 
jennym noszącym nazwę 


tzw. | 


„europejskiej wspólnoty obron-; 


nej“. Jeśli narody tych krajów 
wspólnie z angielskimi obroń- 
cami pokoju zjednoczą się w. 


potężnej manifestacji w obronie 


pokoju. to problem będzie roz- 
| strzygnięty. 
Stały Komitet NRD domaga 


się, by rządy czterech wielkich 
mocarstw przygotowały wresz- 
cie z udziałem przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachod- 
nich traktat pokojowy, który 
zapewni przywrócenie drogą po- 
kojową jedności Niemiec. przy- 
wróci Niemcom suwerenność a 
jednocześnie zagwarantuje bez- 
pieczeństwo i integralność tery- 
torialną sasiadujących z Niem- 
czmi państw. 

W zakończeniu oświadczenie 
Stałego Komitetu apeluje do 
całej ludności Niemieckiej Re- 


go 


Tradycje przyjaźni narodów ZSRR i Bułgarii 


3 marca br. miia 75 lat od/ krwawo, z nieprawdopcedobnym 
N 


chwili wyzwolenia Bułgarii 
miewoli tureckiej, mija 75 lat 
od chwili jednego z najwięk: 
szych wydarzeń historycznych 
w życiu narodu bułgarskiego. 
Aby uzmysłowić sobie donio- 
słość tego faktu cofniimy się 
myślą wstecz o kilkadziesiąt !at. 
lrzed dniem 3 marca 1878 r.. 
kiedy to doszło do podpisania 


w San Stefano. traktatu pokojo- 


wego między zwycięską Rosją a 


państwo nie istniała. 


Od XIII wieku naród bułgar- | 


wo przez 160 lat w niewoli gre- 


ckiej, następnie, od XIV wieku. 


w niewoli tureckiej. 

W okresie tym despotyzm tu- 
Tecki nie tylko spowodował wie- 
kowe zacofanie narodu bułgar- 
skiego, ale nawet zniweczył jego 
osiągnięcia gospodarcze i kultu- 
ralne. do jakich doszedł w wie- 
kach średnich. 

w 
ucisku feudalnegó. skierowanego 
przeciw chłopstwu i robotnikom 
— rzemieślnikom, 
się z uciskiem bułgarskich po- 
siadaczy wiejskich, zaczął się 
rozwijać ruch 


narodowo - wyv*, 


zwoleńczy dla którego natchn'e-; 
niem byly idee rewolucjonistów : 


pokonaną Turcją, Bułgaria, jako 7€m z armią rosyjską walczyli 


"ochotnicy bułgarscy. Zwycięska 


ski żył w niewoli — początko- | nach, na którym dziś wznosi się 


(granitowy pomnik ku czci po- 


warunkach despotycznego | 


splatającego : 


okrucieństwem stłumione. Dzie- 
siątki wsi zostało spalonych, w 
okrutny sposób zamordowano 
30 tysięcy dzieci, kobiet i star- 
cow. 

Tarspektywy zdobycia nieza- 
wisłości oddaliły się. 


W następnym roku, w roku 
1877 rząd carski kierując się 
własnym interesem klasowym 
wypowiedział Turcji wojnę, Ra- 


bitwa o szczyt Szipka w Bałka- 


ległych żołnierzy rosyjskich i 
rułgarskich zadecydowała 
o wolności Bułgarii. Armia tu- 
recka została zmuszona do ka- 
pitulacji. 


Przed 75 laty, 3 marca 1878 
roku podpisany został między 
rządem carskim i tureckim po- 
kój. na mocy którego naród bul- 
garski otrzymał niezależność; o- 
trzymał ją od „Dłada Iwana". 
jak nazywano w Bułgarii lud 
rosyjski. Na mapach Europy po- | 
jawiło się państwo bułgarskie. 


Wojna rosyjsko-turecka miała 
wprawdzie charakter imperia- | 
listyczny. ale nie można zapo: i 
minać o jej postępowej roli. 


rosyjskich 

Naród bułgarski porwany! Naród bułgarski — jak stwier- | 
ideami wolności głoszonymi dzili jeszcze w 1853 r. Marks | 
przez rewolucyjnego poetę Chri- i Engels — mógł widzieć swą, 
sto Botewa i organizatora rewo- | wyzwolicielkę z niewoli turec- | 
lucji ludowej — Wasyla Lew- | kiej jedynie w Rosji. Inne pań-; 


skiego powstał do walki. Naj-| stwa nie mogły zapewnić mu! 


większe powstanie 
skierowane przeciwko 
tureckiej. powstanie 
we w 


narodowe. : niezawisłości. 
tyranii | okazały się podczas 
kwietnio- | kwietniowego za słabe do po- 
1876 r. zostało jednak, konania tyranii tureckiej. 


A własne siły; 
powstania 


APG A A 


W wyniku wojny naród 
bułgarski wyszedł z 5 wie- 
kowej niewoli tureckiej, wkro- 
czył on na postępową wówczas 
drogę, drogę kapitalistycznego 
rozwoju. 


W niezależnej Bułgarii po- 
wstały warunki rozwoju gospo- 
darczego, warunki rozwoju 
przemysłu, a więc i klasy robot- 
niczej, jej partii, z której wy- 
rosła partia komunistyczna wal- 
cząca w następnych latach prze- 
ciwko faszyzmowi, o interesy 
ludu, o jego wyzwolenie społecz- 
ne 


Hołd, jaki naród bułgarski 
składa 200-tysięcznej armii żoł- 
nierzy rosyjskich. którzy polegli 
w walce z tureckimi ciemięży- 
cielami, hołd dla narodów ra- 
dzieckich, które w roku 1944 
przyniosły Bułgarii największy 
skarb — wolność i 
_łość narodową i społeczną prze- 
rodził się w wielką przyjaźń 
narodu buigarskiego do narodów 
Zw ązku Radzieckiego. To wła- 


śnie dzięki Krajowi Rad i jego! 
armii ziściły się dawne marze- | 


o 
r e; 


nia narodu 
„czystej i 


bułgarskiego 
świętej 


putlice*, republice wolnego ij 
„szczęśliwego ludu, republice. któ- 


ra dziś wkroczyła na socjalisty- 


| cziią drogę. 


Krew przelana za wolność 
Bulgarii stała się cementem 
przyjaźni, jaką darzy narody 


Kraju Rad naród bulgarski i je- 
go młodzież, budująca Socja- 
lizm, wzmacniająca siły swej oj- 
czyzny w imię pokoju i szczęścia 
narodu. 


FRANCISZEK BURDZY 


niepodle- | 


| mia różnych form walki mas| 


wszystkich 


cji układów wojennych zawar- 
tych w Bonn i w Paryżu oraz 


do | by wzmogli walkę o porozumie- 
działaczy politycz- | nie między Niemcami, o przy- 
nych i społecznych Komitetu, | wrócenie jedności narodu 
by walczyli przeciwko ratyfika- | mieckiego, o zawarcie traktatu | 


nie- 


i 


„Prawda“ w przeglądzie międzynarodowym zamieszcza arty- | 
kuł pt. „Faktom nie można zaprzeczyć”. 


| Przedstawiciele 


os 
|wizą, wydrukowaną w 
| 


pisze | milcz 


nach Zjednoczonych 
„Prawda“ -- znajduje się coraz | 
mniej naiwnych, którzy wierzą, 
że prasa amerykańska postępu- 


zbrodnie 
kańskich w Korei. 
Nie udało się 


Faktom nie można zaprzeczyć - 


Skrót artykułu dziennika „Prawda“ i 


wielkiej pra- | nie. Frasa światowa pisze o tych 
sy amerykańskiej — pisze „Pra- nowych dokumentach, zawiera- 
wda“ — często chełpią się de-|jących niezbite dowody prowa- 
tytule | dzenia przez Stany Zjednoczone 
i dziennika „New York Times". ,w Korei wojny bakteriologicz- 
Dewiza ta głosi: „Wszystkie no- nej. Milczy jedynie prasa ame- 
winy godne są opublikowania”. |rykańska. Dla każdego jest jed- 
Jednakże nawet w samych Sta- nak rzeczą jasną, że taki „Spisek 


enia“ potwierdza 
interwentów 


zbrodniarzom 


ciągu obracają w perzynę se 
kojne miasta i wsie. ant 
|kańskich kazamatach Koz% 
Panganu, Pusanu i innych ob 
zach śmierci trwa. zorgd 
mordowanie jeńców. gości 
Honor i sumienie ud 
inie może się pogodzić z, tu 
zbrodniami. Setki milionow wyj 
|dzi na całym świecie łączą 5 
dynie 5/95 ze stanowczym żądaniem 
amant: |delegacji radzieckiej w oN 
sprawie natychmiastowego 
przestania przelewu krwi W 
rel. 
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pokcjowego z Niemcami i o u-| 


; A y je w myśl tej dewizy. 
trzymanie pokoju w Europie. 


| Wszyscy wiedzą na przykład, 
,że w prasie amerykańskiej nie 


Uchwała Komitetu 


! ukazują się prawdziwe wiado- 
imości o zbrodniach amerykań- 


i agresorów 
i skich wojsk interwencyjnych w Korei znana jest obecnie całe- 


ukryć zbrodni pisze dalej 
„Prawda“ — tak, jak nie uda; 
się im uniknąć za nią kary. 
Prawda o potwornych czynach 
amerykańskich w 


z 


Pakt Ankara Ateny Belgral 
zosta! podpisany 


Wykonawczego $FZZ 


Komitet Wykonawczy Światowej Federacji Związków Zawo- 


dowych na sesji, która odbyia 
lutego, uchwalił rezolucję, 


się w Wiedniu w dniach 25—38 


w której aprobuje uchwaly Kon- 


gresu Narodów w Obronie Pokoju: Orędzie Kongresu Narodów 


w Obronie Pokoju i jego apel 
carstw. 


Aby związki zawodowe mogły | 
wykonać wielkie zadania na-; 
kreślone przez , Kongres Naro-: 
dów w Obronie Pokoju 
stwierdza rezolucja — Komilet, 
Wykonawczy SFZZ wzywa | 
wszystkich ludzi pracy i ich ora 
ganizacje związkowe: j 

do zastosowania wszelkich 
środków w celu szerokiej popu- 
laryzacji oredzia i apelu Koan- 
gresu Narodów w Obronie Po- 
koju. 

do jak najszerszego Stosowa- 


pracujących o pokój. 

Walka mas pracujących prze- | 
ciwko reraditaryzacji Niemiec, 
zachodnich, przeciwko wskrze-, 
szaniu militaryzmu japońskie- | 
go, jak również na rzecz pało- | 
żenia kresu wojnie w Korei, w | 
Vielnamie i na Malajach oraz | 


W Bukareszcie została otwarta wystawa, 
socjalistycznego przemysłu 


młodego, 


do rządów pięciu wielkich mo- 


n+ rzecz zakazu broni masowej 
zagłady jest w chwili obecnej 
jednym z najważniejszych za- 
dań w walce o pokój. 

Na tejże sesji Komitet Wyko- 
nawczy ŚFZZ uchwalił rezolu- 
cję o zadaniach i metodach 


(akcji związków zawodowych w 


walce o poprawę warunków 
bytu, przeciwko bezrobociu, © 
prawa związkowe. 

Podkreślając. że sytuacja sze- 
rokich mas pracujących w kra- 
jach kapitalistycznych  pogor- 
szyła się w, wyniku polityki woj- 
ny. głodu i nędzy, Komitet Wy- 
konawczy ŚFZZ stwierdza: 

'W tych warunkach główne za- 
danie klasy robotniczej polega 
na tym, by przeciwstawić pod- 
żegaczom wojennym i otensy- 
wie monopoli kapitalistycznych 
jednolity front ludzi pracy. 


obrazująca sukcesy 
rumuńskiego, uzyskane 


dzieki statej pomocy ZSRR. Wystawa cieszy się wielkim powo- 
dzeniem. Na zdjęcia: Zwiedzający z zainteresowaniem oglą- 


dają motory i urządzenia elektr 


yczne produkcji krajowej. 
Foto CAF 


Korei 

Opublikowanie w prasie kra- 
jów demokratycznych 
jeńców amerykańskich 
|Schwable'a i majora Eleya wy- | 
warło wszędzie ogromne wne" 


zeznań | mości 


|mu światu. 

Nadchodzące z Korei wiado- 
że sołdateska 
płk. amerykańska rozszerza 
bakteriologiczną. Barbarzyńskie 
naloty amerykańskie w dalszym 


świadczą, 


Jak donosi agencja Reuteri 
w sobctę podpisany został w 
Ankarze agresywny pakt woj 
skowy między Turcją, Grecja 
Jugosławią. 


wojnę 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Zwycięstwo w Budapeszcie 
zobowiązuje do solidnej pracy 


W ubłegsłym tygodniu gościły |vych* naszych reprezentantów a,BELA z wielkim zachwytem M. 
w Budapeszcie młodzieżowe re- | zarazem olimpijczyków znalazła rażał się o Polakach, ktorzy jec 
prezentacje szermierzy CSR i Pol- | się piątka debiutantów. skali zwycięstwo dzięki aP gol" 
ski, które wraz z młodzieżową | (trenera Keveya i trenerów 
reprezentacją Węgier rozegrały W BUDAPESZCIE ' skich. 
trójmecz szermierczy. à t p 

zawody zakończyły się zwycię- Przed wyjazdem nikt nie miał | PO POWROCIE 
stawem drużyny polski przed ze- | odwagi myśleć o wynikach trój- | PRA 
spotami Węgier i Czechosłowacji, | meczu. Trudności przy zestawie-, „zwycięzcy z Budapesztu iot 4 
Sukces Polaków był prawdziwą | "ÍU składu spowodowaly, że na jcili już do Warszawy. R pardi? 
niespodzianką nie tylko dla na- | wniosek Węgrów a potem Cze- | odniesionego sukcesu jest prze” 


miłośników | 


szych zawodników i $ Ó 
ale również 


szermierki w kraju, 


shosłowaków podniesiona została 
granica wieku o przeszło 3 lata 


duża. Wśród pokonanych 


ciwników znaleźli się po agusi 


trójmeszu i obser- | W drużynie polskiej zmiany nle wszy Węgrzy. Po raz st 

e R E a e AA nastąpiły, ale wzrosła obawa o re- | odnieśliśmy zespołowe zwy węgolk 
zuitaty. r nad szermierzami, któr y py” 

PRZED WYJAZDEM | Przez dwa dni w Pałacu Spor- pod kierunkiem wielo! fyjata 


Od dłuższego czasu kalendarz 
imprez szermierczych nie przy- 
nosił poważnych imprez w skali 
ogólnopolskiej. W bieżącym okre- 
sie zimowym oprócz drużynowych 
Mistrzostw Polski oraz Turnieju 


towyra w Budapeszcie przy zapeł- 
nionych 
zacięte walki. W pierwszym spot- 
kaniu Węgrzy odnieśli 
wane zwycięstwo 
wakami 


W drugim dniu przeciwko CSR | 


trybunach 


15:1, 


toczyły 


nad Czechosło: 


| mistrzów olimpijskich i £ 

Zwycięstwo w Prdapeszd ęyje 
ukryło przed okiem f de, 28 
pewnych braków. Okazalo, ja” 
sytuacja w szabli nie ulegs gym 
nie i dlatego Pawłowski W par 
meczu musiał wystąpić WE 


się 
zdecydo- 


Miast nasi szermierze nie mieli wystąpili szermierze polscy. Pola- | cie 1 w szabli 
¿liwości d mma- Bie S . Pola- s k „oja 
AAAA WOW Bak Panu zada 2d Zabłocki | Suski odkryli Eie 
= i O Pyza. y z r 5 r e 
E T a OE slabe strony. Suski mi E 
walo się ae trudne. W rozstrzygającym meczu spot- | bie wszystko, ale bez a guk? 
Po otrzymaniu zaproszenia da | kali sie Węgrzy i Polacy. Węgrzy | treningu nie można liczyć » 
wziecia udziału w trójmeczu bu- | wystąpii w najsilniejszym skła- | cesy. Obok tego wystąpi) ido? 
dapesztańskim powołano na oboz dzie poza olimpijczykami. Na w kondycji, a szczegolnie „gy, 
14 zawodników. Turnieje kontrol- | planszy nie stanął żaden zawod- | czniło się to u Zabłockieć ganio 
ne i obserwacje trenerów zade- |hik walczący poprzedniego dnia | Z tego wynika, że zrzeszeni gi 
cydowały o składzie młodzieżowej |Z CSR. Polacy również dokonali |interesują się należycie ZAW 
reprezentacji, w której obok „sta- | Zmian, ale niewielkich: we fore- | kami. Wyraźnie to widac Na iD 
; h "ie Kuszewskiego zastąpił Piat- | wadzie szermierzy kran 
kowski, w szabli Suskiego zastą- Zabłockiego i Suskiego- 2 od" 
Polska prowadzi a a | w drugiej polowie AEC pt 
son 0 RO Taz pędd sle rzewiawa BANI w 
1 zwi i "wet wybitnych znawców szermiei- | du „rach 
W zawodach iyżwiarskich ki nie A GZ się. Drużyna strzostwa wykażą owoc of gp" 
węgierska zeszła z planszy uzna- wodników i trenerów n wari 
z Węgrami jąc przewagę Polaków. Dwa ty- waniem techniki, będą a zaw ęgj 
Sana | siace widzów oglądała po raz | hem opieki zrzeszen nokii WA 
2 bm. w Zakopanem Tore „ | pierwszy od 50 lat porażkę swych |nikami i zobrazują zed Pong 
dalsze konkurencii I midi szermierzy na planszy krajowej. polskiej szermierki przed? 
stwowych zawodów ły ska ch | Nie tszeba chyba dodawać jaką |tym sezonem imprez 
w jeździe szybkiej Polska — radość przeżywali bohaterowie | rodowych. ~ pew, 
Wegry. trójmeczu. Trener węgierski BAY w. ANDRZ 


W biegu kobiet na 1.000 m Pota- 
powicz ustanowiła rekord Polski 


czasem 1:52,7 (poprzedni rekord 3 OR: 
Potapowicz wynosił  1:55.0), 2) WYDAWCA: Zarząd Główny PRENUMERATA t KOL zt! 
Niemczyk — 1:54.4, 3) Roka (Wę- Związku Młodzieży Polskiej TAŻ: PPK „Ruch 1 Tel 
gry) — 1:58,7, 4) Fazekas (Węgry)- REDAGUJE: Komitet, Na- w Warszawie, Srebrna 
2:06,2. kład FSW Prasa" centr. B-04-21, 22. 30. ATN" 

W biegu kobiet na 3.000 m zwy- ADRES REDAKCJI: War- » akU NI PRENUA AF,- 
ciężyła Potapowiez w czasie 6:23,6|| szawa, Al, I Armii WP LL. Zamówienia | wpłaty nagys" 
przed Roka (Węgry) — 6:25,4, 3) TELEVONY: Centr.: 8-09-81, numerate przyjmują øz V 
Niemczyk — 6:27,5, 4) Fazekas — 525-81 -15-94 Red. Naczelny: kie urzędy pocztowe 9a gpiä 
1:10,5. j 3-76-61 Dz ə' Koresn. i Listów: sicnosze w terminie EE po” 

Bieg mężczyzn na 1.500 m wy- || 48-07-82. Ped. nocna: Centr. 15.80 każdego m'esiņon gi 
grał Magierowski w czasie 2:30,2. | DSP 7-56-20 do 30 wewn. 101,  przedzającego okres 7a mien, 
2 Kovacs I — 2:31,3, 3) Skrzypnik 8-56-94. nej orenumeraty — cens pół” 
również 2:31,3, 4) Konya — 2:329] ADMINISTRACJA: Warsza- — 250 zł, kwart. — TiN jg o. 
5) Nyklel — 2:33,5. wa. Marszałkowska 8, IV p, tel. rocznie — 15.00 zł, roryowć 

Beg na 5.060 m mężczyzn wy-|| 8-07-41 | 8-37-20 wewn. 56. 30.00 zł. Zamówienia Z0 vímu 


grał Skrzypnik — 9:14,8, 2) Konya 
również 9:14,8, 3) Kovacs I — 9:30,4 | 
4) Lewandowski, 5) Elekfy. 


tacji prowadzi 
1417,729 pkt. 


Po dwóch dniach w łącznej punk [i 


Polska 1386,905: 
"JA 


SKLAD I DRUK: Zakł. Graf. 
„DSP“. Przed. Państw. Wyod- 


rebnione. 
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Ksiega,która nakazuje: bądź czujny! | 


Trudno bez gniewu i oburzenia czy- 
tać tę księgę *), której każda stronica 
jest dokumeniem oskarżającym nieod- 
parcie imperializm amerykański o SZKO- 
dzenie wszelkimi środkami sprawie nie- 
podległości i suwerenności Polski Ludo- 
wej, sprawie jej bezpieczeństwa. A więc 


— najświętszym dla każdego Polaka 
sprawom. 
Imperializm amerykański, którego 


politykę reprezentuje rząd Stanów Zjed 
noczonych był i jest zaciekłym wrogiem 


najżywotniejszych interesów narodu 
polskiego Był tym wrogiem i wtedy, 
kiedy Polska rządzona przez kapitali- 


stów i obszarników stanowiła kolonię 
amerykańsko - niemieckiego kapitału. 
Kolonię bezlitośnie wyzyskiwaną i ogra- 
bianą z najcenniejszych bogactw przy 
współudziale zdrajców, rządzących 
Polską przed rokiem 1939. 

1 amerykański imperializm jest wro- 
giem narodu polskiego dzisiaj. Tym bar- 
dziej wściekiym, że czującym całkowi- 
cie swoja bezsilność. Bo nie wyklęta 
przez naród polski garstka wyzyskiwa- 
czy. których miał w swojej kieszeni 
amerykański į niemiecki kapitał, rządzi 


naszym krajem, lecz jego prawowity 
gospodarz — naród polski. I księga 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 


PRL zawiera dokumenty doiyczące wro 
giej działainości rządu USA wobec 
Polski po wojnie. Wobec Polski Ludo- 
wej. 


Czarna księga 


Ksiąga jest rzeczywiście czarna. Ale 
„lie tylko z powodu koloru swojej o- 
kładki. Księga jest czarna przede wszy- 
stkim dlatego, że mówi o czarnej rcbo- 
cie. O brudnej, gangsterskiej robocie, 
jawą czy to pod osłoną czarnego fraka 
dyplomatycznego, czy też nocnych 
ciemności. prowadzą różnego kalibru i 
różnego rodzaju przedstawiciele rządu 
USA. Od koiejnych prezydentów tego 
kraju począwszy, a na swoich amba- 
sadorach, konsulach lub po prostu 
płatnych agentach skończywszy. 

Kto jest sojusznikiem rządu Stanów 
Zjednoczonych w jego brudnej robocie 
przeciwko Polsce Ludowej? I na to py- 
tanie dokumenty z księgi wydanej 
przez MSZ odpowiadają wyczerpująco: 
odradzany przez USA imperializm za- 
chodnio - niemiecki, żądny odwetu, nie- 
nawidzący wszystkiego co polskie, oży- 
wiany hasłem „Drang nach Osten", No 
i oczywiście ludzie wyrzuceni przez 
naród polski na śmietnik wraz z ustro- 
jem burżuazyjno - obszarniczyrn 
reakcyjna emigracja, wszystkie jej od- 
lamy, najprzeróżniejsze kliki i kiiczki, 


| 


Tym chętniej ı gorliwiej służy emigra- 
cja polska imperializmowi amerykań- 
sko - niemieckiemu, bo w realizacji 
jego planów widzi jedyną nadzieję na 
powrót do rządów w Polsce. A poza 
tym, jest opłacana z amerykańskiej kie- 
sy. I to sowicie. 

Wielka wartość wydanej przez MSZ 
księgi polega na tym, że treść jej sta- 
nowią wyłącznie dokumenty. Jest ich w 
księdze 56. Dzielą się one na trzy za- 
sadnicze grupy: 


1. Wroga działalność rzadu Stanów 
Zjednoczonych skierowana przeciwko 
niepodległości i terytorialnej integralno- 
ści Polski Ludowej, Wskrzeszanie przez 
rząd Stanów Zjednoczonych wrogich Pol- 
sc: sił militarvzmu w Niemczech zachod- 
nich, podsycanie rewizjonistycznej nagon- 
ki przeciw zachodnim granicom Polsk. 

M. Wroga wobec Polski działalność 
rządu Stanów Zjednoczonych w dziedzi- 
nie gospodarczej. 

WI. Próby ingerowania przez rząd 
Stanów Zjednoczonych w sprawy we- 
wnętrzne Połski, organizowanie sabota- 
żu, dywersji i szpiegostwa, szerzenie 
propagandy nienawiści do narodu pol- 
skiego. 


Zapotrzebowanie na hitlerowskich 
zbrodniarzy 


Kiedy 3 marca 1946 roku Winston 
Churchill wygłaszał w Fulton swoje 
słynne już dziś przemówienie — słu- 
chał go ówczesny prezydent Stanów 
Zjednoczonych Harry Truman. Wtedy 
to właśnie, w obecności Trumana, po 
raz pierwszy tak jawnie i bruta'nie 
Churchill zaatakował połskie Ziemie 
Zachodnie wykrzykując, że Polska „w 
sposób krzywdzący wtargnęła na ol- 
brzymi obszar Niemiec", 

Kiedy zaś w pół roku później mini- 
ster spraw zagranicznych rządu. Tru- 
mana James F. Byrnes przemawiał w 
Stuttgarcie — z zapartym tchem słu- 
chali go, już wówczas zaczynający pod- 
nosić głowy. rewizjoniści i odwetowcy 
zachodnio - niemieccy. James F. Byr- 
nes w dniu 6 września 1946 roku za- 
kwestionował zachodnie granice Polski 
nazywając Śląsk i inne części Ziem Od- 
zyskanych niemieckimi obszarami 
wschodnimi. 

Skuiek był natychmiastowy. Takı 
zresztą, jakiego sobie życzyli autorzy 
przemówień fuliońskiego i stutigardz- 
kiego. Oto następnego dnia po prze- 
mówieniu Byrnesa . premier” Bawarii 
Hosgner oświadczył. że poczuł się 
wzruszony tonem mowy amerykań- 
skiego ministra spraw zagranicznych, 
który przemawiał „do nas... jak przyja- 
ciel do przyjaciela“, Równie wzruszeni 
jak ich kolega bawarski — „premierzy“ 


Hesji i Wirtembergii zarządali po pro- 
stu przywrócenia przedwojennych gra- 
nie Niemiec. 

Przyjaciele — jak widać — zwąchali 
się szybko. Jeżeli dodać do tego prze- 
mówienia następcy Byrnesa, osławione- 
go George Marshalla, wygłoszone 9 
kwietnia 1947 roku na moskiewskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych, w którym ten generał amerykań- 
ski zażądał umiędzynarodowienia Ślą- 
ska — sprawa będzie mniej więcej jas- 
sna: rząd Stanów Zjednoczonych nie- 
mal od pierwszej chwili powrotu Polski 
na swoje prastarc ziemie nad Odrą i 
Nysą — występował brutalnie przeciw- 
ko niezaprtzeczalnym prawom narodu 
polskiego do tych ziem. A czynił to 
dlatego, że w amerykańsko - hitlerow- 
skim rezrachunku polskie Ziemie Za- 
chodnie stanowią dla USA dogodną 
„walutę rozliczeniową”, którą opłacać 
i podsycać można apetyty rewizjoni- 
stów niemieckich — sojuszników USA 
w planowanej przez nich wojnie, 

Dla tych samych zresztą powodów 
władze amerykańskie odmówiły wyda- 
nia Polsce hitlerowskich zbrodniarzy 


wojennych, którzy dopuścili się cięż- 
kich przestępstw przeciwko narodowi 
polskiemu w czasie drugiej wojny 


światowej. Do zbrodniarzy należą m. 
in. i feldmarszałek Wiihelm List — do- 
wódca XII armii hitlerowskiej w czasie 
kampanii wrześniowej i generał-puł- 
kownik Heinz Guderian — współodpo- 
wiedziałny za zburzenie Warszawy i 
Obergrunpeniuchier SS Erich von den 
Bach oraz Gruppeniuehrer SS Heinz 
Reinefarih — odpowiedzialni za zburze- 
nie Warszawv i wielu innych miast. 
Na wszysikie wnioski o wydanie wla- 
dzom polskim tych hitlerowskich zbrod- 
piarzy wojennych — okupacyjne wla- 


dze amerykańskie odpowiadały nie- 
zraiennie: „jest nam potrzebny na czas 
nieokreślony”. 


Wydarzenia ubiegłvch lat i to, co dzie- 
je się obecnie w utworzonym bezpraw- 
nie przez amerykańskich imperialistów 
państwie zachodnio . niemieckim, wy- 
rażnie mówi, na jaki to czas potrzebni 
są Amerykanom guderianowie, zasłużeni 
Ober i Gruppenfuehrerzy SS i tym po- 
dobne hitlerowskie szumowiny: na czas 
wojny przeciwko Polsce, przeciwko 
ZSRR, przeciwko całemu obozowi po- 
kaju, którą szykują amerykańscy pod- 
żegacze. 


„Sprzeczne z interesem 
narodowym“ USA 


Wśród dokumentów zawartych w 
czarnej księdze jest jeden noszący nu- 


mer 22, który szczególną budzi odrazę. 
Jest to wykaz towarów, których sprze- 
daży odmówił Polsce amerykański u- 
rząd handlu zagranicznego OIT. Wyda- 
mie licencji na te 
„sprzeczne z interesem narodowym“ 


Stanów Zjednoczonych — takim fraze-, 


sem pokrył OIT odrzucenie polskich 
wniosków. 

Zobaczmy cóż to za towary, których 
sprzedaż Polsce zagrażałaby amerykań- 
skim interesom narcdowym? Większość 
z nich — to urządzenia i sprzęt labora- 
toryjny, lekarstwa i specyfiki potrzeb- 
ne zniszczonemu w czasie wojny pol- 
skiemu szpitalnietwu. A więc — strep- 
tomycyna, szczepionka i surowica prze- 
ciw wściekliźnie, części zapasowe i 
lampy do aparatów Roentgena. filtry do 
witarainy B1 i B2 itp. Ale na liście „nie- 
bezpiecznych“ towarów są i inne, jak 
rp. pomoce naukowe dla Politechniki 
Wrocławskiej i Warszawskiej, „Freon* 
— substancja chłodząca dla instalacji 
chiodniczych Centrali Rybnej w Gdyni, 
lekkie skóry wołowe na wyrńb galante- 
rii skórzanej, aż do ..igieł dla polskiego 
przemysłu tekstylnego włącznie! 

Wiele, bardzo wiele wyjaśniają daty 
odmowy wydania licencji na te towary. 
Dotyczą one wszystkie roku 1948 i łat 
późniejszych, A więc lat działania pla- 
nu Marshalla, lat, które stały się po- 
czątkiem gospodarczego, a następnie 
politycznego ujarzmienia krajów zacho- 
dnio - europejskich. Lat upadku prze- 
mysłów narodowych w tych krajach, 
zwiększającego się bezrobocia, zalewu 
rynków europejskich przez zbywające 
amerykańskim kapitalistom towary. 

9 lipca 1947 roku rząd polski odrzucił 
propozycję udziału w planie Marshalla. 
już w parę miesięcy później USA od- 
mówiły sprzedania Polsce zboża, kiedy 
kraj nasz, z powodu nieurodzaju. zna- 
laz} się w trudnej sytuacji gospodarczej. 
Wściekłość imperialistów amerykań- 
ch wywołana nieudaniem się wciąg- 
niecia Polski do planu Marshalla prze- 
żawiała się później systematycznie w 
odmawianiu licencji na towary, o któ- 
tych mów'liśm= poprzednio. 

Bo niencrmtalne stesunki gospodarcze 
i handlowe na zasadzie równoupraw- 
nienia i wzajemnej korzyści odpowia- 
dają władcom USA. Takie stosunki w 
terminologii rządu USA są „sprzeczne 
z interesem narodowym“ Stanów Zjed- 
noczonych. Nie są natomiast dla rządu 
Stanów Zjednoczonych sprzeczne z tym 
interesem stosunki, przy pomocy któ- 
rych kraje niepodległe  przemieniać 
można w kalonie, obsadzać je swoimi 
bazami wojennymi, słowem — wprzę- 
gać w plany przygotowywanej wojny. 


ski 


Największą część w czarnej księdze 
polskiego MSZ zajmują dokumenty 
mówiące o najrozleglejszej dziedzinie 
działalności rządu Stanów Zjednoczo- 
nych przeciwko Polsce Ludowej. W 
dokumentach. omawiających mieszanie 
się rządu USA w wewnętrzne sprawy 
Polski, organizowanie dywersji, sabota- 
żu i szpiegostwa jak w soczewce 
skupiają się wszystkie środki, przy po- 
mocy których rząd USA szkodził i szko- 
dzi Polsce Ludowej. 

Naiwygodniej, rzecz jasna, jest to 
czynić nie własnymi rękami, ale przy 
pomocy agentów, Większych i małych, 
lepiej i gorzej opłacanych. Takich np. 
jak Mikołajczyk i takich jak skazani 
ostatnio na karę śmierci Skrzyszowski 
i Sosnowski. 

Agenci amerykańskiego imperializmu 
działający w Polsce przeciwko Polsce 
nie byli puszczeni samopas. Rolę ich o- 
piekunów i instruktorów snełnialt 7a- 
zwyczaj przedstawiciele dyplomatyczni 
rządu Stanów Zjednoczonych w Polsce. 
Ten rodzaj „dyplomatycznej“ działal- 
ności wchodzi, jak widać, w zakres nor- 
malnych obowiązków dyplomaty ame- 
rykańskiego, akredytowanego w Folsce, 
czy w innym kraju demokracji ludowej. 

Są np. wśród dokumentów tego dzia- 
łu obok not dyplomatycznych, wyjątki 
z książki b. ambasadora USA w War- 
szawie Stantona Griffisa, pt. „Lying in 
State", New York 1952 r. Wyjątki opi- 
sujące drobiazgowo ucieczkę zdrajcy 
Mikoiajczyka z Polski i osobisty udział 
w tej imprezie oficjalnego przedstawi- 
ciela rządu USA w Polsce tegoż Grif- 
fira, Jakże szczególnego wyrazu nabie- 
rają te, tym razem szczere wynurzenia 
Griffisą w zestawieniu z przyteczonym 
w czarnej księdze wyjątkiem protokołu 
z rozmowy, jaką 19 listopada 1947 roku 
owczesnv minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski odbył z ówczes- 
nym ambasadorem USA w Polsce Grif- 
fisem. w rozmowie tej Griffis, udając 
oburzenie, zaprzecza udziałowi pracow- 
ników ambasady amerykańskiej w zor- 
Banizowaniu ucieczki Mikołajczyka. W 
książce swojej, natomiast jest szczery 
i pisze: 

„Miałem podstawe by sądzić, że Mini- 


stetstwa Spraw zagraniczn 
GWO, d nicznych nie mogło 
wiedziec o wszystkich faktach i dlate- 


na prem. zakładowe Pr." p 
ja miejscowe placówk 
„RUCH“, 
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pr” 
Ale naród polski, mający wiernego ko, gây Modzelewski czytał m al" 
n : WIE: kas: slężona zeznania sekretarki, Modro" 
przyjaciela i sojusznika w wielkim wyrasiający Gniew, móWwIĄĆ w Ów 
Związku Radzieckim, SE aey sklemu, że oskarżenie to, e gea 
wszechstronnie współpracę gospodarczą zniewagą z wielu rzuconyć k 
z tym krajem, współżyjący bratersko z Rek dei= 30, od chwili © gatis 
narodami krajów demokracji ludowej— Zniewagą nazwał wówczas, yru 
w trosce o zachowanie niepodległości fakty, które go przyparły do 5 piu 
i suwerenności swojej Ojczyzny zdecy- | które go demaskowały, które Otor 
dowanie i skutecznie przeciwstawił się | niewygodne. Lata późniejsze | ryjelt: 
towary byłoby kolonizatorskim planom imperialistów tego rodzaju dostarczyły bardz aral- 
amerykańskich, nie dał się zepchnąć z Dostarczyły ich nie tylko procesy. otgży” 
drogi, którą wywalczył własną krwią. ców, szpiegów, dywersantów 1 s A DR 
s stów, bedących na żołdzie u ame” 
Mocodawcy i wykonawcy starczyły i dostarczają ich równi” rgd 


rykańskie oficjalne, a więć gróði” 
USA najbardziej wiarogodn®, „skiej 
Ot, chociażby wyjątki z amem piecze 


„Ustawy o Wzajemnym P=" unia 
stwie“ (Mutual Security Act) 4d głosi 
października 1951 roku, waż 


m. in., że prezydent USA jest 


niony do wydatkowania - x 
I | nieprzekraczające) sorelha 
uów dolarów na finansowa imi 
nie dobranych osób, które 
w Związku Radzieckim, 
również osób. które zbicgjy 


albo też dla i 
r wł, i . 
asa jaca obronności, pezpie 
północno-atlantyckiega ora? ych." 
czeństwa Stanów Zjednoczony a irowo 
Jak szafuje rząd USA JUO“ rodis 
funduszem 100 mil. dolarów. 5 
jakiego rozdzielnika — 1 pp) Ad 
dostarczają dokumenty Z p 
gi. Ten i mi podobne fundus? watek 
żywką dla emigracyjne) kes ej iratis- 
kich odcieni i dla coraz rral ród s 
jących się parszywych owiec 
łeczeństwa polskiego. — . 
Zgrupowane w czarnej * małą A 
dokumenty dotyczą wrog:el dz E 
rządu USA przeciwko Polsce. 
czyzna nasza jest przecie”, į 
z krajów demokracji ludow 
wroga działalność rządu 
Polski — to tylko wycinek 
polityki amerykańskiej. , 
przeciwko wolnym, miiuj 
narodom. 
Księga wydana przez "= 
— uczy. Uczy nienawiści 
wobec wszelkiej maści W! uje 
du polskiego, którym patronii; 
Stanów Zjednoczonych i ki 
antypolska działalność zawsze “zyl 
wać próbuje frazesami © 
Uczy, że ani na chwilę nie Wi 
przymykać oczu na skiere ość 
ciwko naszej Ojczyżnie działa ie 
du USA, w imię zabezpieczeń lenia po” 
ległości Polski, w imię utrwa 


s dzy narodam. 
koju i przyjaźni z KOZŁÓW 
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* „Dokumenty wrogiej dziala 
du Stanów Zjednoczonych 4 
dowej“ — wyd. Ministerstw 
nicznych Polskiej Rzeczypospolitej 
Warszawa 1909 r. 
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